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Po świątecznej przerwie

Wojna w Wietnamie
rozgorzała z nowq siłą

#  Amerykanie stosują gazy trujące 
9  Pentagon w poszukiwaniu rekrutów

R ew elacje  Eichm anna — ju n io ra

Światowa współpraca
hitlerowców

Dygnitarze III Rzeszy nadal kierują 
swymi „resortami"

BO NN PAP. Syn straconego 
w  Iz rae lu  arcym ordercy h itle ­
rowskiego A d o lfa  E IC H M A N ­
N A , 30-le tn i K laus  Eichm ann, 
opow iedzia ł w  w yw iad z ie  d la  
tygodn ika  zachodnioniem ieckie- 
go „Q u ic k "  o nadal is tn ie jące j 
wspó łpracy by łych  h itle ro w ­
ców, k tó ra  obe jm uje  w ie le  k ra  
jów . W edług te j re la c ji, d ru g i 
syn E ichm anna, H o rst, k tó ry  
przebyw a obecnie w  A rg e n ty ­
nie, pracował; w  te j organiza­
c j i  w  charakterze ku rie ra .

Jak s tw ie rdza K la u s  E ich - 
marm, is tn ie ją  regu larne p la ­
ców ki i  w yd z ia ły , oparte na za 
sadach organ izacji is tn ie jących 
w  Trzecie j Rzeszy. „Jest to  tak 
zorganizowane, że każdy b y ły  
szef p laców ki, k tó ry  żyje 
gdzieś za granicą, nadal op ra ­
cow uje i  zb iera m a te ria ły  z 
zakresu swej daw nej d z ia ła l­
ności” . P laców ki, k tó rych  sze­
fow ie  nie żyją, obsadzane są 
in n ym i p racow nikam i, f ig u ru ­
ją cym i pod nazw iskiem  Zm ar­
łego. I  tak, ja k  s tw ie rd z ił 
K laus Eichm ann, is tn ie je  „Goe- 
r in g ” , za jm ujący się spraw am i 
L u ftw a ffe  i  „Goebbels" do

gelego. Również in n i czołow i 
h itle ro w cy  odw iedza li jego o j- ,  
ca w  Argen tyn ie .

Jutro wodowanie
m/s „Rzeszów“
JUTRO  o godzinie 15 w  Stocz 

n i Szczecińskiej im . A . W ar- 
skiego s z y n ie  na wodę kad łub 
m/s „Rzeszów" - — czwartego 
z serii „sześciotysięczników" —• 
po „K ra ko w ie ", „Ł o d z i"  i  „L u b  
lin ie ” . Będzie to  p ię tnasty  i  o - 
s ta tn i statek wodowany w  bie-< 
żącym roku . T ym  sam ym  liczba 
jednostek w yprodukow anych 
ogółem przez Stocznię Szcze­
cińską wzrośnie do 126. W  bie? 
żącym ro ku  łączny tonaż zw o 
dow anych sta tków  w yn iós ł I l i  
tys. DW T, a od początku is t­
n ien ia  stoczni — 695 400 DWT.

M atką chrzestną s ta tku  będzie 
pani A N IE L A  CZECH, zasłużo­
na działaczka społeczna a obec 
nie rencistka z Rzeszowa. MA* 
„Rzeszów" p ływ ać będzie pod 
banderą PŻM. (ed)

Oryginalne
„rozrywki"

sp raw  propagandy.

K laus E ichm ann tw ie rd z i, że 
w  dem u swego o jca spotkał 
k iedyś osławionego lekarza h it  
lerowiskiego z oświęcimskiego 
obozu zagłady, d r  Josefa M an-

W  s a l i  p r ó b  b a le tu  K r ó le w  
s k ie g o  T e a t r u  O p e ro w e g o  w  
S z to k h o lm ie  z a in s ta lo w a n o  
s p e c ja ln y  r o w e r ,  k t ó r y  w p r a w  
d z ie  n ie  je ź d z i,  a le  z a  to  w y  
p o sażo tn y  je s t  w  k o m p le t  i n ­
s t r u m e n tó w ,  p o z w a la ją c y c h  
z m ie r z y ć  k o n d y c ję  f iz y c z n ą  
ta n c e r z y  i  ta n c e r e k .  S zw e d z  
c y  c h o r e o g r a fo w ie  tw ie r d z ą ,  
że  d la  ta n c e rz a  d o b r a  k o n ­
d y c ja  je s t  r ó w n ie  n ie z b ę d ­
n a ,  j a k  d la  o l im p i jc z y k a .

A m e r y k a ń s k i  r z e c z n ik  w o js k o w y  
w  S a jg o n ie  p o tw ie r d z i !  d z iś  w ia d o ­
m o ś ć , że  w  n ie d z ie lę  28 b ra . w z n o ­
w io n e  z o s ta ły  „ n a  p e łn ą  s k a lę ”  d z ia  
l a n ia  w o js k  lą d o w y c h  i  s i l  p o ­
w ie t r z n y c h  U S A  w  W ie tn a m ie  P o ­
łu d n io w y m .  N ie  p o d a ł  je d n a k  b l i ż ­
s z y c h  s z c z e g ó łó w  ty c h  o p e r a c j i .

O m a w ia ją c  s y tu a c ję  w  W ie tn a m ie  
P o łu d n io w y m ,  k o r e s p o n d e n t  „ P r a w  
d y ”  w  H a n o i  p is z e  w  n u m e r z e  p o ­
n ie d z ia łk o w y m  p is m a  o  p a r a d o k s a l 
n e j  s y tu a c j i  w  S a jg o n ie :  is t n ie ją  
ta m  d w a  s to łe c z n e  o k r ę g i  w o js k o ­
w e . S ie d z ib a  je d n e g o  z n ic h ,  a m e ­
r y k a ń s k ie g o ,  o k o lo n a  d r u t a m i  k o l ­
c z a s t y m i i  s z p a le re m  c z o łg ó w ,  i 
d r u g a ,  s i l  p a t r io t y c z n y c h  —  o k o ło  
10 k m  o d  p ie rw s z e g o . J e szcze  w  
u b ie g ły m  r o k u  w  p e n ta g o n ie  o p r a ­
c o w a n o  p la n  z l i k w id o w a n ia  s a jg o ń  
s k ie g o  o k r ę g u  w o js k o w e g o  p a r ty z a n  
tó w .  W y z n a c z o n o  n a w e t  t e r m in y ,  
k tó r e  u p ły n ę ły  j u ż  k i l k a  m ie s ię ­
c y  te m u .  W s z y s tk o  b e z  r e z u lt a tu .  
D z iś  s t r e f a  d z ia ła ń  w o js k o w y c h  p a r  
t y z a n tó w  d o c ie r a  d o  p rz e d m ie ś ć  S a j 
g o n u .

H A N O I —  LO N D YN  RAP. Ministerstwo Spraw Zagranicz 
nych DR W  ogłosiło w  dniu 26 bm. oświadczenie, w  którym  
potępia stosowanie przez amerykańskich Interwentów gazów 
trujących 1 innej broni chemi cznej przeciwko ludnośeł cy­
w ilnej Wietnamu Południowego. W  ciągu roku 1965 —  czy­
tam y m. in. w  oświadczeniu —  agresorzy amerykańscy oprócz 
użycia gazów trujących w  celach wojskowych rozpylali tru  
jące chemikalia w  prowincjach południowo -  wietnamskich 
Błnh-Dinh, Pleiku, Bień Hoa i innych, w  w yniku czego zgi­
nęło w ielu ludzi, padło dziesiątki tysięcy sztuk bydła, znisz­
czone zostały liczne uprawy zbóż i ogrody o powierzchni 
setek hektarów. _____________

Departam ent O brony Stanów 
Zjednoczonych i  kom is je  po­
borowe, w  poszukiw an iu  no­
w ych re k ru tó w  na fro n t w ie t­
nam ski, m ają  zrew idować lis ty  
m łodych lu d z i do 26 la t  (jest 
to  granica w ie ku  poborowych 
w  czasie poko ju), k tó rz y  uzna 
n i zosta li poprzednio za nie­
zdolnych do służby w o jskow ej. 
K om is je  poborowe o trzym a ły  
rozkaz obn iżenia poziom u ba­
dań poborowych pod względem 
ich „w ydo lnośc i in te le k tu a l­
ne j". Łączy się to  z p lanam i 
rozszerzenia w o jn y  w  W ietna­
m ie. Prawdopodobnie w ie lu  
m łodych A m erykanów  odrzuco 
nych poprzednio, zostanie uzna 
nych za zdolnych do służby 
w o jskow ej.

*(LSA
L O N D Y N .  W  c ią g u  2 d n i  ś w ią t  

z g in ę ło  n a  sz o s a c h  W . B r y t a n i i  32 
lu d z i ,  p o d c z a s  g d y  w  u b ie g ły m  r o ­
k u  l i c z b a  ś m ie r te ln y c h  o f ia r  w y ­
n o s i ła  55. P o n a d to  w  w y p a d k a c h  
d r o g o w y c h  o d n io s ło  o b r a ż e n ia  586 
o s ó b .

P A R Y Ż .  3 - p ię t r o w y  b u d y n e k  za ­
w a l i ł  s ię  w  c z a s ie  ś w ią t  w  m ie js c o  
w o ś c i  V ia n a  w  p ó łn o c n e j  H is z p a n i i .  
P o d  g r u z a m i z g in ę ło  8 o s ó b . E k ip y  
r a tu n k o w e ,  k t ó r e  p r z y b y ły  n a  m ie j  
s ce  k a t a s t r o f y ,  m u s ia ły  p r z e rw a ć  
a k c ję ,  g d y ż  w  d a ls z y m  c ią g u  g r o ­
z i ł o  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  r u n ię c ia  
ś c ia n .

- L O N D Y N .  G r u p p  b a n d y tó w  p r z e ­
d o s ta ła  s ię  w  d z ie ń  w i g i l i j n y  d o  
s tr z e ż o n e g o  p r z e z  s i ł y  b e z p ie c z e ń -  

• s tw a  m in is te r s tw a  o b r o n y  M a la j z j i  
w  K u a la  L u m p u r .  Ł u p e m  p rz e s tę p ­
c ó w  p a d ło  p o n a d  50 ty s .  d o la r ó w .

Na temat dnia

Jak U S A  
tracą twarz

30 G O D Z IN  t r w a ło  z a w ie s z ę  
n ie  b r o n i  w  W ie tn a m ie ,  k tó r e  
m ia ło  u m o ż liw ić  ż o łn ie r z o m  
w y z n a ń  c h r z e ś c i ja ń s k ic h  n ie ­
z m ą c o n e  o b c h o d y  ś w ią t  B o ż e ­
g o  N a r o d z e n ia .  N a le ż y  p r z y ­
p o m n ie ć ,  że  p r o p o z y c ja  p r z e r ­
w a n ia  o g n ia , te n  g e s t „ lu d z i  
d o b r e j  w o l i ”  w y s z ła  ze  s t r o n y  
F r o n t u  W y z w o le n ia  P o łu d n io ­
w e g o  W ie tn a m u .

D o  o s t a tn ie j  c h w i l i  z a n o s i ło  
s ię  je d n a k  n a  to ,  że  r z ą d  w  
W a s z y n g to n ie  o d r z u c i  w ie lk o -  
d u s z - '  o f e r t ę  p r z e c iw n ik a .  
T r z e b a  b y ło  d o p ie ro  p o tę ż n e ­
g o  n a c is k u  o p in i i  m ię d z y n a r o ­
d o w e j  i  a m e r y k a ń s k ie j,  t r z e ­
b a  b y ło  a p e lu  p a p ie ż a  i  b u d ­
d y s t y  U  T h a n ta ,  a b y  a g re s o ­
r z y  p r z y ję l i  w s p a n ia ło m y ś ln y  
d a r  w i g i l i j n y  d la  s w o ic h  ż o ł­
n ie r z y .

M y l i l i  s ię  je d n a k  o p ty m iś c i,  
k t ó r z y  p r z y p u s z c z a li ,  że  c h w i ­
lo w e  z a w ie s z e n ie  b r o n i  s tw o ­
r z y  p r z e s ła n k i  d la  p o d ję c ia  
r o z m ó w . P o  30 g o d z in a c h  c i ­
s z y , w  W ie tn a m ie  r o z g o r z a ły  
o d  n o w a  w a lk i ,  p o d ję te  p rz e z  
A m e r y k a n ó w  ze  s z c z e g ó ln ą  za 
c ie k lo ś c ią , .  ja k b y  d la  p o d k r e ­
ś le n ia  w o jo w n ic z e j  d e te r m in a ­
c j i  W a s z y n g to n u .

J u ż  o s t a tn ie  d n i  p r z e d  ś w ię ­
t a m i  d o s ta r c z y ły  z re s z tą  n o ­
w y c h  d o w o d ó w  z łe j  w o l i  U S A  
—  w  z w ią z k u  z  n o w y m i  r e w e ­
la c ja m i  n a  te m a t  p r o p o z y c j i  
H a n o i  w  s p r a w ie  r o k o w a ń ,  
p rz e k a z a n y c h  z a  p o ś r e d n ic ­
tw e m  b y łe g o  c h a d e c k ie g o  b u r  
m is t r z a  F lo r e n c j i  L a  P i r y .

D o w o d e m  n a  to ,  j a k  d a le c e  
S ta n y  Z je d n o c z o n e  s t r a c i ł y  
r e s z t k i  z a u fa n ia  n a w e t  u  s o ­
ju s z n ik ó w ,  są p o w s z e c h n e  p o ­
d e jr z e n ia ,  ż e  H o  C h i  M in h  z o ­
s ta ł  z m u s z o n y  d o  d e m e n t i  w  
t e j  s p r a w ie  p r z y  p o m o c y  z a ­
m ie r z o n e j  p r o w o k a c j i  D e p a r ­
t a m e n t u  S ta n u ,  k t ó r y  n ie  z a ­
m ie r z a  d o p u ś c ić ,  a b y  p o s z u k i­
w a n ie  k o n ta k tó w  d o j r z a ło  d o  
s ta d iu m ,  w  k t ó r y m  z ła  w o la  
U S A  b y ła b y  b e z  r e s z ty  z d e ­
m a s k o w a n a .

W a s z y n g to n  je s t  z a  k o n t y ­
n u o w a n ie m  e s k a la c j i ,  o  c z y m  
ś w ia d c z y  m .  in .  ro z s z e rz e n ie  
b o m b a rd o w a ń  D R W  n a  p r z e d ­
p o la  p o r tu  H a i fo n g u .  U S A  
b r n ą  w  te n  sp o s ó b  w  c o ra z  
g łę b s z ą  iz o la c ję ,  m a ją c  je d y ­
n ie  t a k  n ie p o p u la r n y c h  p o ­
p le c z n ik ó w ,  j a k  B o n n .  Ś w ia ­
d o m o ś ć  te g o  o s a m o tn ie n ia ,  
ś w ia d o m o ś ć , że U S A  „ t r a c ą  
t w a r z ”  n ie  t y l k o  w  A z j i ,  d o d a  
b e z  w ą tp ie n ia  b o d ź c a  r u c h o w i  
p r z e c iw k o  w o jn ie  w ie tn a m ­
s k ie j ,  k t ó r y  w  s a m y c h  S ta ­
n a c h  Z je d n o c z o n y c h  r o z s z e rz a  
s ię  i  z y s k u je  c o r a z  w ię k s z y  
a u to r y t e t .

(W . B .)

N O W Y  J O R K . P o l ic ja  a m e r y k a ń ­
s k a  u ja w n i ła  s z c z e g ó ły  ś le d z tw a  
p ro w a d z o n e g o  p r z e c iw k o  c z ło n k o m  
g a n g u , k t ó r y  t o r t u r o w a ł  lu d z i  n a  
ic h  w ła s n e  ż y c z e n ie .

W  m ie ś c ie  N e w a r k ,  w  s ta n ie  N e w  
J e rs e y , p o l i c ja  p r z e d o s ta ła  s ię  d o  
16- p o k o jo w e g o  a p a r ta m e n tu ,  lu k s u ­
s o w o  u rz ą d z o n e g o , w  k t ó r y m  u r z ą ­
d z o n o  s p e c ja ln ą  iz b ę  t o r t u r .  N a  
ś c ia n a c h  w is ia ły  p o r n o g r a f ic z n e  o -  
b r a z k ł.

W ia d o m o ś ć  o  i s tn ie n iu  g a n g u  o -  
t r z y m a ła  p o l i c ja  o d  a n o n im o w e g o  
in fo r m a to r a .  W y s ła n o  d e te k ty w a ,  
k t ó r y  p r z e d o s ta ł  s ię  d o  a p a r ta m e n ­
t u  tw ie r d z ą c ,  że  J e s t... m a s o c h is tą .  
P r z y ję ła  g o  z n a n a  a k t o r k a  t e le w i ­
z y jn a ,  3 9 - le tn ia  M o n ik a  v a n  C le e f ,  
le tó ra  p o le c i ła  m u  r o z e b r a ć  s ię  d o  
p a s a , a n a s tę p n ie  p r z y s tą p i ła  > d o  
b ic z o w a n ia .  W  k i l k a  c h w i l  p ó ź n ie j  
d o  d o m u  w ta r g n ę ła  p o l ic ja .

W e w n ą t r z  a p a r ta m e n tu  z n a le z io ­
n o  k a jd a n y ,  b a t y  o ra z  n a p r z e ró ż -  
n ie js z e  n a r z ę d z ia  t o r t u r ,  a  ta k ż e  
lu s t r a ,  w  k t ó r y c h  „ k l i e n c i ”  m o g li  
o g lą d a ć  s w e  m ę k i .  N a t r a f io n o  n a  
l i s t ę  z a w ie ra ją c ą  4 ty s .  n a z w is k  
z n a n y c h  o s o b is to ś c i,  z a r ó w n o  m ę ż ­
c z y z n , j a k  1 k o b ie t ,  s ta n o w ią c y c h  
s ta łą  k l ie n te lę  g a n g u .

W a r to  d o d a ć , że  za 90 m in u t  t o r ­
t u r  p o b ie ra n o  o p ła tę  w  w y s o k o ś c i  
50 d o la r ó w .

Szczyt
biurokracji

D E L H I  P A P .  P ra s a  n o t u je  z a b a w  
n y  p r z y k ła d  n a d m ie r n e j  s k r u p u la t ­
n o ś c i b iu r o k r a tó w ,  k t ó r e j  l i c z n e  
o b ja w y  z d a r z a ją  s ię  z re s z tą  c z ę s to  
w  n a jro z m a its z y c h  k r a ja c h .  P e w ie n  
u r z ę d n ik  p a ń s tw o w y  p r o s i ł ,  b y  ze ­
z w o lo n o  m u  s p a l ić  s to s  p r a s ta r y c h  
a k t ,  k t ó r e  n ie p o t r z e b n ie  s p o c z y w a ­
ł y  w  u rz ę d z ie , z a jm u ją c  d u ż o  m ie j ­
sca . P o  3 la ta c h  o b f i t e j  k o r e s p o n ­
d e n c j i  s łu ż b o w e j w ła d z e  n a d rz ę d n e  
z a a p r o b o w a ły  te n  w n io s e k ,  a le  p o d  
w a r u n k ie m ,  że  ó w  u r z ę d n ik  p r z e d  
s p a le n ie m  z a b y tk o w y c h  p a p ie rz y s k  
z r o b i  n a jp ie r w  p o  3 o d p is y , 
z k a ż d e g o  d o k u m e n tu . . .

Dosłownie...
P A R Y Ż . Z  K o n g a  ( L e o p o ld v i l le )  

d o n o s i p ra s a , że  n o w y  p r e z y d e n t  
te g o  p a ń s tw a ,  M O B U T U , w e z w a ł 
r o d a k ó w ,  b y  n a re s z c ie  „ z a k a s a l i  r ę  
k a w y ”  i  z a b r a l i  s ię  s o l id n ie  d o  p r a  
c y .  N ie k t ó r z y  p o l ic ja n c i  z r o z u m ie l i  
to  je d n a k  z b y t  d o s ło w n ie :  p r z e d  u -  
r z ę d e m  p o c z to w y m  w  L e o p o ld v i l le  
a r e s z to w a li  o n i  k i l k u  o b y w a te l i ,  
k t ó r z y  p r z e c h a d z a li  s ię  b e z  z a k a s a ­
n y c h  r ę k a w ó w  i  p o n a d to  n o s i l i  w z o  
r z y s te  k r a w a t y .  G o r l iw i  S tró ż e  ła d u  
u z n a l i  t o  z a 'w y r a ź n y  d o w ó d  s a b o ­
to w a n ia  a p e lu  p r e z y d e n ta .

Zemsta szympansa
L O N D Y N .  S z y m p a n s  „ J o e y ”  z o -  

g r o d u  z o o lo g ic z n e g o  w  N e w  C a s t le  
(W . B r y ta n ia )  z a m k n ą ł  w  k la t c e  
d o z o rc ę , k t ó r y  n ie o p a t r z n ie  p o d c z a s  
w y d a w a n ia  p o s i łk ó w  z o s t a w i ł  d fy ,w i 
o t w a r te .  S z y m p a n s  s k o r z y s ta ł  z  o r  
k a z j i  1 u m k n ą ł .
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Świąteczne dni
upłynęły pod znakiem 
spokoju i wypoczynku
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W A R S ZA W A  PAP. Św ięta, św ięta I  ju ż  po św iętach... M i-  
Sńęly one w  całym  k ra ju  p ra w d z iw ie  po dom ow em u, w  oto­
czeniu najb liższych i  p rz y ja c ió ł, pod znakiem  pogodnego, 
spokojnego i  dobrze zasłużonego w ypoczynku. P r z y  zapalo­
nych świeczkach cho inkow ych i zastaw ionych s to ła c h  (zaopa­
trzen ie  przedświąteczne b y ło  w  tym  ro k u  odczu w a ln ie  le p ­
sze n iż  w  poprzednich la tach) składano sobie w za je m n ie  ży­
czenia zdrow ia , pomyślności, spe łn ien ia  marzeń, zadowole­
n ia  z pracy.

TY S IĄ C E  m aryn arzy  i  ryba  
ków  spędziło św ięta daleko od 
k ra ju . Załogi w ie lu  s ta tków  
zasiad ły do w ieczerzy w ig i l i j -

Blacha 
20 razy cieńsza 

od włosa
RZESZÓW  PA P. W  „S ta lo ­

w e j W o li” , w  hucie na Rzeszo 
wazczyżnie, dobiega końca bu­
dow a jedynego w  sw oim  ro ­
dza ju  inżynierskiego m a js te r­
sztyku. Będzie to  maszyna w y ­
tw arza jąca blachę grubości za­
le dw ie  4 m ikronów . (4/1000 m i­
lim e tra ) —  czy li 20 razy cień­
szą od norm alnego w łosa! T a ­
k ie  cienkie, często n iem a l prze 
zroczyste, blaszane lis tk i z że­
laza, s ta li, m iedzi, a lum in iu m  
itp . przem ysł e lektro techn iczny 
używ a do budow y superczu- 
ły c h  aparatów .

Podobnie ja k  I je j w yroby
—  sama „ap tekarska”  w a lcarka 
jest maszyną w ykonyw aną z 
niesłychaną p recyz ją  i dok ład ­
nością. P rzy  je j budow ie zatru 
d n ie n i są na jleps i pracow nicy 
„S ta low e j W o li”  Po skonstruo­
w a n iu  maszyna oddana zosta­
n ie  pod opiekę naukowców, 
gdzie przejdzie badania sp raw ­
ności.

Z a  duua  l a t a

-  II program TV
Przygotowania w przemyśle

W A R S ZA W A  PAP. Za nieca­
łe  dwa la ta  ma nastąpić u ru ­
chom ienie I I  p rogram u p o l­
sk ie j te lew iz ji. Jak się p ro je k ­
tu je , uw zględni on w  w iększym  
n iż  dotychczas stopn iu  prob le­
m atykę naukowo-techniczną, e- 
konomiczną i wychowawczą.

P rzew idu je  się, że nadawanie 
I I  program u rozpocznie W ar­
szawa w  końcu 1967 r., a na­
stępnie (w  ciągu ok. 2 la t)  — 
przyłączą się Łódź, Ka tow ice 
i  K raków . Początkowo audycje 
I I  program u T V  zamierza na­
dawać przez ok. 2,5 godz. dzień 
nie, następnie przedłuży je  do 
5 godzin. O d b io rn ik i te le w iz y j­
ne, k tó re  we jdą do p ro d u kc ji 
w  przyszłym  roku  (m. in . „O - 
p a l”  i  „A m e tys t”  z W arszaw­
skich Zakładów  T e le w izy j­
nych), będą ju ż  przystosowane 
do w m ontow ania w  nie tzw . 
g łow ic  URC, um ożliw ia jących 
odb iór I I  program u. Do p ro ­
d u k c ji g łow ic przygotow u ją  się 
w roc ław skie  zakłady „E lw ro ” . 
One też będą dostaw cam i tzw. 
przystaw ek (konw ertorów ), u - 
m oż liw ia jących  odb iór I I  p ro ­
g ram u T V  za pomocą starych 
te lew izorów .

nej w  p rom ien iach słońca, w  
w a runkach  t ro p ik a ln y c h . Na 
najwyższych m asztach  sta tków  
p łynących pod b ia ło -cze rw on ą  
banderą w yw ieszo no , zgodnie 
ze zwyczajem  m a ry n a rs k im , 
choinki.

W  M IE JS C O W O Ś C IA C H  w y  
poczynkowych na D o ln y m  Ślą 
sku nie b y ło  ani jednego  w o l­
nego m iejsca. Podczas tegorocz 
nych św iąt, ja k  s ię  oblicza, 
przebyw ało  w  K a rpa czu , Szklar 
sk ie j Porębie i  in n y c h  m ie j­
scowościach w czasowych ponad 
50 tys. osób oraz b l is k o  70 tys. 
m łodzieży spędzającej tu  fe rie  
na obozach zim ow ych. N ieste­
ty, deszcz i o d w ilż  n ie  sprzy­
ja ły  „z im ow ym  szaleństwom ” .

200 M ŁO D Y C H  P A R  stanęło 
na „ś lubn ym  kob ie rcu ”  w  urzę 
dach stanu cyw ilnego w  Łodzi. 
Jedno m ałżeństw o zostało za­
w a rte  na odległość —  łodz ia ­
n in  p oś lub ił Kanadyjkę .

W  P R A W D Z IW IE  rodzinnej 
atmosferze u p łyn ę ły  św ięta w

łó dzk ie j „w ie ży  Babel” , gdzie 
do podjęcia n a u k i w  naszych 
wyższych uczelniach przygoto­
w u je  się 300 obcokra jowców z 
52 k ra jó w  w szystk ich  kon ty ­
nentów . Studenci p rzy jm o w a li 
w iz y ty  swoich kolegów, k tó rzy  
s tu d iu ją  ju ż  w  in nych  m ia ­
stach, a łódzką p lącówkę tra k  
tu ją  ja ko  swój d rug i dom ro ­
dzinny. Część studentów  zosta­
ła  zaproszona na św ięta przez 
polskie rodziny. D w a j studenci 
—  z A f r y k i i  Indonezji —  oże­
n i l i  się z łodziankam i.

W  Z A K O P A N E M  ś w ię ta  p rz e s z ły  
s p o k o jn ie .  M i l i c ja ,  s t r a ż  p o ż a rn a  i 
G O P R  n ie  m o g ły  n a rz e k a ć 1 n a  n a d  
m ia r  p r a c y .  W  g ó r a c h  n ie  z a n o to ­
w a n o  ż a d n e g o  w y p a d k u  n a r c ia r ­
s k ie g o .

W b r e w  p r z e p o w ie d n io m  m e te o r o ­
lo g ic z n y m ,  w  T a t r a c h  p a n o w a ła  ła d  
n a , z im o w a  p o g o d a  —  m ró z ,  s ło ń c e  
i  n ie z łe  w a r u n k i  n a r c ia r s k ie ,  to te ż  
d w a  d n i  ś w ią te c z n e  p r z e s z ły  t u  
p o d  z n a k ie m  s p o r tu  —  n a r t ,  s a n e k , 
k u l i g ó w  i  ły ż e w .

W  p r z e c iw ie ń s tw ie  d o  r e s z ty  k r a ­
j u ,  Z a k o p a n e  b y ło  p o k r y te  b ia ły m  
p u c h e m . N ie  t r z e b a  w ię c  d o d a w a ć , 
ż e  w  g ó r s k ie j  s to l ic y  p a n o w a ł  z n a ­
k o m i t y  n a s t r ó j .

„Big-beat“ wkracza 
do szkoły lutniczej
K R A K Ó W  PAP. Rosnąca po 

pularność „b ig -b e a tu ”  spraw i­
ła, że zainteresowało się n im  
rów nież jedyne w  k ra ju  tech­
n iku m  in s tru m e n tó w  lu tn i­
czych w  N ow ym  Targu . Od 
przyszłego ro ku  w  program ie 
zajęć uczn iów  te j S zko ły  zna j­
dzie się m . in . bu idow a g ita r, 
wyposażonych w  e lektryczne 
wzmacniacze.

Absolw enci now ota rsk iego  
techn ikum  —  sp e c ja liś c i w  
tru d n e j dziedzin ie budowy 
skrzypiec, a ltów ek w io lo ncze l, 
kontrabasów  , m a n d o lin  i  g i­
ta r  —  stanow ią dziś m .  in. pod 
stawową kadrę f a b r y k i  in s tru ­
m entów  m uzycznych  w  L u b i­
nie.

Powiększa się 
rodzina żubrów
K A T O W IC E  P A P . Liczba 

m ieszkańców żubrzego „k ró le ­
s tw a”  — rezerw atu n a  terenie 
s łynnych Borów  P szczyńsk ich  
pow iększyła się w  t y m  roku  o 
bogaty przychów ek: czterech 
byczków — „R u d z ika ” , „P u ry -  
s ia” , „P u to riusa”  i „P u s te ra ”  
oraz dw ie  c ie liczk i —  „P u re - 
kę”  i  „Pusarnę” . T y m  samym 
liczba tych rzadk ich  zw ie rzą t 
w  pszczyńskim reze rw ac ie  
w zrosła obecnie do 23.

Pszczyńskie żubry poszu k iw a  
ne są przez ogrody zoologiczne 
w ie lu  państw . P rzes ied lane są 
one rów nież do lasów w  in nych  
rejonach k ra ju . W  c ią g u  br. 
w ysłano stąd po parze żubrów  
do A n g lii i  C zechosłowacji.

Red. Andrzejowi Zboroniowi
w yra zy  szczerego współczucia z powodu śm ierci

Matki
składa

Zespół „K u r ie ra  Szczecińskiego”

25 polskich filmów
wejdzie w  nadchodzącym roku 

na nasze ekrany

I
W A R S ZA W A  PAP. O ko­

ło  25 długom etrażowych 
po lskich  f ilm ó w  w e jdz ie  
w  p rzyszłym  ro ku  na ekra 
ny  naszych k in .

W  S T Y C Z N IU  m iłośn icy  X  
M uzy będą m og li w yb rać  się 
na 3 nowe f i lm y  po lsk ie j p ro ­
dukc ji. Reżyser Jan R Y B K O W  
S K I przedstaw i ekranizację 
znanego u tw o ru  K azim ierza 
B R A N D Y S A  „Sposób bycia” . 
W  ro li g łów nej u jrz y m y  A n ­
drzeja ŁA P IC K IE G O , a ja ko  
jego pa rtne rów  — Lucynę W IN

„Poltik“
zdobywa świat

Ł ó d z k a  F a b r y k a  Z e g a r ó w  
p r o d u k u je  b u d z ik i  „ P o l t i k ” , 
p o s z u k iw a n e  n a  r y n k a c h  z a ­
g r a n ic z n y c h  ze  w z g lę d u  n a  
s w ą  w y s o k ą  ja k o ś ć ,  d łu g ą  ż y ­
w o tn o ś ć  i  s to s u n k o w o  n is k ą  
c e n ę . O b e c n ie  są o n e  e k s p o r ­
to w a n e  d o  30 k r a jó w  E u r o p y ,  
A m e r y k i ,  A z j i  i  A f r y k i .  W  
1904 r .  w y s ła n o  z a g r a n ic z n y m  
o d b io rc o m  14S 000 „ P o l t i k ó w ” .

N a  z d ję c iu :  „ P o l t i k i ”  są  n ie  
z a w o d n e  i  j a k  w id a ć  o d p o r n e  
n a  w o d ę .

C A F  —  R o z m y ś le  w ie ź

N IC K Ą  i  Leona N IEM C ZYKA '. 
W  film ie  za ty tu łow anym  „P o ­
tem  nastąpi cisza”  reż. Janusz 
M ORGENSTERN powraca do 
ostatn ich c h w il w o jn y  i  okre­
su tw orzenia się zrębów w ła ­
dzy ludow e j. Trzecia pozycja
—  to  pełnom etrażow y ko lo ro ­
w y  reportaż dokum enta lny 
„Z m ie rzch  czarow n ików ” , w  
k tó ry m  reżyser Tadeusz J A ­
W O R SK I ukazu je dzień dzi­
siejszy m łodych państw  A f r y k i 
wschodniej i  środkow ej.

W  pierw szym  kw a rta le  1966 
roku  odbędzie się prem iera  o- 
czekiwanego z n iec ierp liw ością  
„Faraona”  w  reżyserii Jerzego 
K A W A LE R O W IC ZA . G otow y 
jest też f i lm  „L e n in  w  Pols­
ce”  reż. Sergiusza J U T K IE W I- 
CZA, nakręcony w spóln ie przez 
tw órców  radzieckich  i  po l­
skich. Jerzy PASSENDORFER 
ukończył u tw ó r  o p a rty  na sce 
nariuszu Romana BR ATN EG O  
„N iedzie la  spraw ied liw ości” , 
A leksander S C IB O R -R Y LS K l
— f i lm  „p rze d o lim p ijs k i”  „ J u ­
tro  M eksyk” , a Janusz NAS­
FETER —  adaptację „N ieko ­
chanej”  A d o lfa  R U D N IC K IE ­
GO.

Ewa I Czesław PETELSCY 
pracu ją  nad zakro jonym  na 
w ie lką  skalę film e m  o wrześ­
n iu  1939 ro ku  pt. „D on  Ga­
b r ie l” , z B ronis ław em  P A W L I­
K IE M  , Igorem  S M IA Ł O W - 
S K IM  i B arbarą K R A F F T Ó W - 
NĄ. Ż a rt h is to ryczny „M a ry ­
sia i  Napoleon”  w z ią ł na w a r­
sztat Leonard B U C ZK O W S K I. 
W  ro lach ty tu ło w y c h  w ystąp ią  
pop u la rn i ak to rzy  Beata TYSZ 
K IE W IC Z  i  Gustaw H O LO U ­
B E K. Jerzy Z A R Z Y C K I nakrę  
ca f i lm  o p a rty  na znanym  u -  
tw orze Jarosława IW A S Z K IE ­
W IC Z A  „Kocftankow ie  z M a­
rony” . S tanis ław  RÓ ŻE W IC Z 
pracu je  nad kom edią fa n ta ­
styczną „P ie k ło  i  niebo” .

Coraz mniejsze 
zapotrzebowanie

na wózki dziecięce...
W A R S Z A W A  P A P . w id o m y m  

o b ja w e m  z m n ie js z a n ia  s ię  p r z y r o ­
s tu  n a tu r a ln e g o  w  n a s z y m  k r a j u  
j e s t  s p a d e k  p r o d u k c j i  i  d o s ta w  
w ó z k ó w  d z ie c ię c y c h .  W  1955 r .  h a n  
d e l  s p r z e d a ł ic h  207,5 ty s .  a  w  1857 
r .  —  p o n a d  222 ty s .  P r z y r o s t  n a ­
t u r a l n y  w  t y c h  la ta c h  w y n o s i ł  19,5 
( n a jw y ż s z y  p o  w o jn ie )  i  18,1 p r o -  
m i l le .

O b e c n ie  s k le p y  o t r z y m u ją  r o c z ­
n ie  ś r e d n io  170 ty s .  w ó z k ó w  d z ie ­
c ię c y c h  ( p r z y r o s t  n a t u r a ln y  —  10,5 
p r o m i l le ) .  i lo ś ć  t a  c a łk o w ic ie  p o ­
k r y w a  z a p o t rz e b o w a n ie .

0 liście biskupów mówi:
Wojciech Myślenicki

działacz k u ltu ra ln y , autor

ks ią żk i „N a d  O drą i  B a łty ­

k ie m ” .

W  „O rędziu”  napisano, że „ to  
ro ku  1966 Kośció ł w  Polsce, 
a w raz z n im  ca ły  naród po l­
ski obchodzić będzie tysiącle­
cie swego chrztu , a tym  sa­
m ym  tysięczną rocznicę swego 
narodowego i  państwowego  
is in ie n ia ” ,

Jak można rocznicę chrztu  
utożsamiać z  rocznicą is tn ien ia  
narodu? W  966 ro ku  Mieszko  
I  b y ł ju ż  w ładcą zjednoczone­
go k ra ju , ju ż  od stu la t  m ia ł 
za sobą w ielkość i  upadekt 
księstwa W iślan, a  na trzy  
la ta  przed chrztem  — to 963 
r . —  toczy ł u  u jśc ia  O dry  cięż 
k ie  boje o zjednoczenie Pomo­
rza. To n ie  Polacy „ w y m y ś lili** 
te fa k ty  historyczne i  n ie z 
po lsk ich  przekazów h is torycz­

nych pochodzi wiadomość, że 
państwo księcia M ieszka było  
na jw iększym  k ra jem  s łow iań­
skim . Jeden z n a jśw ie tn ie j­
szych naszych h is to ryków  A -  
leksander Bruckner, nap isa ł w  
„D zie jach k u ltu ry  po lsk ie j” , 
że przy jęc iem  chrześcijań­
stwa Polska o b ja w iła  się^ E u­
ropie, ale ju ż  jako  całość te­
ry to r ia ln a , etnograficzna  i  pań 
stw ow a” . Tysiąclecie chrztu  
n ie  jest w ięc tysiącleciem  is t­
n ien ia  narodu i  państwa p o l­
skiego. Jego h is to ria  jest znacz 
n ie starsza. T rudno  też zgo­
dzić się z fragm entem  orę­
dzia, aprobu jącym  sform ułow a  
nie „na jnow sze j n iem ieck ie j 
h is to r io g ra fii” , w edług k tó re j 
„ w  spo tkan iu  z Im p e riu m  O t­
tona W ielk iego przed tys ią ­
cem la t dokonało  się wkrocze­
n ie P o lsk i do łacińskiego  
c h rz e ś c ija ń s tw a D o k o n a ło  się 
to  bow iem  nie w  spotkaniu z 
Im p e riu m  O ttona W ielkiego, 
lecz w  s p o tk a n iu ”  z  Czecha­
m i. H is to rio g ra fia  polska nie  
zgadzała się n igdy  i  dziś nie  
może się zgadzać z h is to riog ra

f ią  n iem iecką w  ocenie r o li 
Im p e riu m  Romanum p ie rw ­
szych O ttonów. N azbyt oczyw i 
ste są analogie m iędzy dąże­
n iam i im pe ria lizm u  germ ań­
skiego w  połow ie X  i  X X  
w ieku. Rezultatem  tych  dążeń 
w  X  w ie ku  by ła  tragedia na­
rodów słow iańskich  m iędzy Ła  
bą i  Odrą, a w  X X  w ie ku  — 
m iędzy Odrą, W is łą  i  Wołgą.

W  dzisiejszej Europie wszy­
scy pragną spoko ju, pojedna­
n ia  i  współpracy. W ym iana
dokum entów  m iędzy polską i  
niem iecką h ie ra rch ią  kościo­
łó w  k a to lic k ich  „ w  duchu po 
ko ju  ewangelicznego i  ekume­
n izm u soborowego”  n ie p rzy ­
czyn iła  się do spełnienia ty c li 
pragnień. A le  n ie  m ogło być 
inaczej, je że li p rzygotow ania  
do uroczystości tysiąclecia
ch rz tu  po jedne j stron ie O dry  
w zb udz iły  rem iniscencje chwa  
ły  germ ańskiego Im p e riu m
Romanum, a po d ru g ie j —  
powszechną świadomość, że 
O dra ju ż  w ięce j n iż  tysiąc la t  
je s t zachodnią granicą Polsku
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Koronny
doinód

oskarżenia
Kanclerz NR F E rhard  zabra ł 

ze sobą do W aszyngtonu w y ją t 
kow o im ponującą ekipę, w  któ  
re j skład wchodziło  m. in . 
dwóch m in is tró w  i dwóch se­
k re ta rzy  stanu. C a ły ten p ie rw  
szy g a rn itu r  zachodnioniem i&c- 
k ic h  p o lity kó w  po fa tygow a ł się 
na  drugą stronę A tla n ty k u , po 
nieważ tam  w łaśnie, a nie nad 
Renem, przybrać m ia ła  ostate 
czny ksz ta łt p o lity ka  B onn na 
najbliższe la ta.

Jeśli w spó lny ko m un ika t o 
rozmowach am erykańsko-boń- 
sk ich  zaw iera w łaśc iw ie  ty lk o  
zwycza jow ą porcję n iew ie le  
m ówiących ogó ln ików , to  w y ­
powiedź E rharda na obiedzie 
w  waszyngtońskim  K lu b ie  Pra 
sy nie pozostawia ju ż  an i cie­
n ia  w ą tp liw ośc i. W szelkie poro 
zum ien ia atom owe w ew nątrz  
sojuszu a tlan tyckiego —  oświad 
ęzył kanclerz —  muszą mieć 
pierwszeństwo przed trak ta tem  
o nierozpowszechnianiu b ron i 
nuk learne j. In n y m i słowy, po­
rozum ienie o niedopuszczeniu 
now ych członków  do tzw . k lu  
bu atomowego —  a p rak tycz ­
nie, ja k  w szystk im  wiadom o, 
chodzi je d yn ie  o N R F! —  na­
stąpić może .  dopiero wtedy, 
gdy Bundeswehra otrzym a do­
stęp do b ro n i masowej zagła­
dy.

N ie trzeba dodawać, że ta k i 
w a runek z góry przekreśla 
wszelką m ożliwość porozum ie­
n ia  w  spraw ie nierozpowszech 
n ian ia  b ron i a tom owej. N ie ty l 
ko  ZSRR, ale i  F ranc ja  w ie lo ­
k ro tn ie  w yk lucza ły  taką ewen 
tualność, a i  b ry ty js k i rząd la - 
bourzystow ski —  słownie p rzy­
na jm n ie j... —  g łos ił p r io ry te t 
tra k ta tu  o zakazie p ro life ra ­
c ji.  S tanow isko a d m in is tra c ji 
Johnsona po rozm owach z E r ­
hardem  je s t — chyba celowo 
—  mętne i  niesprecyzowane. 
Ponieważ jednak rzecznicy rzą 
du  U S A nie odcię li się jedno­
znacznie od na jba rdz ie j krańco 
wo sform ułow anych roszczeń 
E rharda, w yd a je  się, że Bonn 
w  istocie uzyskało w  Waszyng 
ton ie  praw o veta w  stosunku 
do porozum ienia o p ro life ra c ji.

N ie jednokro tn ie  ju ż  w  Polsce 
w skazyw aliśm y, że w łaśnie 
rząd zachodnioniem iecki stano 
w i g łówną przeszkodę na dro­
dze w ys iłkó w  zm niejszenia na 
p ięcia  w  stosunkach m iędzyna 
rodow ych. W izy ta  E rha rda  w  
W aszyngtonie, a zwłaszcza je ­
go w ypow iedź w  K lu b ie  Prasy, 
stanow ią na to jeszcze jeden 
ko ronny dowód. (t. s.)

W jugosłowiańskim krzywym zwierciadle

„Nowy styl pracy“
(Korespondencja własna „K u r ie ra “ )

M Y  Z A ZW Y C Z A J pracujem y w  akcjach. Nawet gdybyśmy 
w p ro w a d z ili pracę systematyczną, w yda je  m i się, że i  to  ro b i­
libyśm y w  fo rm ie  akc ji.

N ie  w iem  czy zauważyliście, ale teraz jakoby is tn ia ła  akc ja  
k ry ty k i.  Jakoś k ry ty k a  jest bardzo modna, w ięc k ry ty k u je  się 
na każdym  m iejscu: w  tram w a ju , w  bufecie, na chodnikach, 
a naw et i  na zebraniach.

K ry ty k u je  każdy każdego — teraz tak  spędzamy czas. Na 
p rzyk ład , w  jednym  ko lek tyw ie  ludzie zamiast pracować stale 
urządzają zebrania, na k tó rych  k ry ty k u ją  je d n i drugich za co 
by n ie  było. I  dz iw ią  się, dlaczego po tak ich  kry tycznych uwa­
gach wydajność pracy n ie  wzrasta.

N iektó rzy znowu, k tó rzy  do wczoraj wszystko c h w a lili —  
teraz wszystko ganią. O ni nawet k ry tykę  p rzy ję li za dyrek ty ­
wę. Jest to  nowa tragedia daltonistów.

N iestety, n ie  jest ła tw e  przyzwyczajenie się do takiego „no­
wego s ty lu  pracy”  —  k ry tykow an ia .

Oto, ja k  to wyg ląda w  przedsiębiorstw ie, powiedzmy. „D o  so­
c ja lizm u pow o li” . Ponieważ przedsiębiorstwo to nie chciało po­
zostawać w  ty le , lecz zawsze podążało z duchem czasu, dlatego 
też bardzo szybko przy ję ło  „n o w y  s ty l pracy”  — kry tykow a­
nie...

N a  z d ję c iu :  k a n c le r z  E r h a r d  ( w  ś r o d k u )  p o d c z a s  o s ta tn ie j  t u r y  
r o z m ó w  z s e k r e ta r z e m  s ta n u  R u s k ie m  (z  le w e j) .  O b o k  E r h a r d a  
s to i  m in is t e r  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  N R F  —  S c h ro e d e r .

C A F  —  P h o t o fa x

Pocztówka z Kairu

Turystyczna Mekka
Na śródziem nom orskich p la­

żach jeszcze pusto. Pospuszcza
ne m ark izy  i  zasłony w  oknach

74 700 P R Y W A T N Y C H  
S A M O C H O D Ó W  N A  W Ę G R Z E C H

W  k o ń c u  c z e rw c a  b r .  l ic z b a  n r y  
w a tn y c h  s a m o c h o d ó w  o s o b o w y c h  
n a  W ę g rz e c h  w y n o s i ła  74 700. P r a  
w ie  p o ło w a  t e j  l i c z b y  n a le ż y  d o  
le k a r z y ,  in ż y n ie r ó w ,  p r o fe s o ró w  
w y ż s z y c h  u c z e ln i  i  u r z ę d n ik ó w .  
W ła ś c ic ie la m i p o n a d  24 ty s .  w o ­
z ó w  s ą  g łó w n ie  r o b o t n ic y  z a k ła ­
d ó w  p r z e m y s ło w y c h  i  c z ło n k o w ie  
s p ó łd z ie ln i  p r o d u k c y jn y c h .  3325 sa 
m  o c h  o d  ó w  o s o b o w y c h  z n a jd u je  s ię  
w  p o s ia d a n iu  p r a c u ją c y c h  in d y ­
w id u a ln ie  —  w ła ś c ic ie l i  w in n ic ,  r z e  
m ie ś łn ik ó w  i  k u p c ó w  p r y w a t n y c h .  
W a r to  p r z y p o m n ie ć ,  że  je s z c z e  w  
1961 r o k u  l ic z b a  p r y w a t n y c h  sa ­
m o c h o d ó w  o s o b o w y c h  n a  W ę ­
g rz e c h  w y n o s i ła  6100.

„ H A Ł D E X ”  P R A C U J E  N A  
M E D A L

N a  m a r g in e s ie  s e s j i  k o m is j i  k o n  
t r o ln e j  p o ls k o - w ę g ie r s k ie j  s p ó łk i  
„ H a ld e x ” , j a k a  o d b y ła  s ię  n ie ­
d a w n o  w  B u d a p e s z c ie , a g e n c ja  
M T I  p is z e , że  p la n  p r a c y  t r z e c h  
z a k ła d ó w  s p ó łk i  z a  p ie rw s z e  t r z y  
k w a r t a ły  U r. z o s ta ł  w y k o n a n y  z 
n a d w y ż k ą .  P la n  o d z y s k u  w ę g la  

p rz e k ro c z o n o  o  18,8 p r o c . ,  a  p la n  
p r z e r ó b k i  z w a ło w is k  n a  c e le  b u ­
d o w la n e  —  2,1 p r o c .  Z n a c z n ie  p o ­
p r a w i ła  s ię  ja k o ś ć  w ę g la  u z y s k i ­
w a n e g o  z  h a łd .  W  c ią g u  3 k w a r ­
t a łó w  b r .  p r z e d s ię b io r s tw o  o t r z y ­
m a ło  z y s k  w  w y s o k o ś c i 3372 ty s . 
z ł .  W e  w rz e ś n iu  b r .  ro z p o c z ą ł s ię  
r o z r u c h  c z w a r te g o  z a k ła d u  s ta n o ­
w ią c e g o  w ła s n o ś ć  „ H a ld e x u ’ \  B u ­
d u je  s ię  r ó w n ie ż  p ią t y  z a k ła d ,  k tó  
r y  z o s ta n ie  o d d a n y  d o  u ż y t k u  w  
1966 r .

W Ę G IE R S K IE  K O N S E R W Y

ho te li i  pensjonatów  świadczą, 
że n ik t  tu  n ie  m ieszka. M iejsco 
w i tu ryśc i, k tó rz y  za ludnia ją 
plaże A le k s a n d rii i  innych 
ośrodków nadm orsk ich  w  cza­
sie upalnego la ta , w ró c ili do 
norm alnych zajęć, by  narzekać 
na w y ją tkow o^srogą  „z im ę” , a 
tu ryśc i zagraniczni, k tó rzy  od­
w iedzają E g ip t, w  okresie n a j­
znośniejszych d la  n ich w a run ­
ków  k lim a tycznych , tzn. w m ie  
siącach k ie dy  tem pera tura  w a­
ha się w  granicach 20—30 st., 
jeszcze nie p rzyby li.

E g ip t zna jdu je  się w  te j 
c h w ili na progu sezonu tu ry ­
stycznego. Co na jm n ie j 10 b iu r  
podróży, pensjonaty, hotele, 
l in ie  lo tn icze polecają swe usłu 
gi. C zekają na tu rys tó w  ta k  sa 
m o zresztą ja k  lic zn i producen 
ci pam ią tek w yrab ianych  ze 
skóry, m eta lu  i  kości słonio­
w e j.

Turyśc i p rzybyw a ją  tu  z  ca­
łego św iata. W  ub. roku  np. 
by ło  500 tys. A rabów  z róż­
nych k ra jó w , 170 tys. Europej 
czyków, 66 tys. Am erykanów . 
Są to  na ogół lb-dzie starsi, ci 
k tó rzy  dysponują oszczędnoś­
c iam i pozw ala jącym i im  na 
zwiedzanie św iata. Są wśród 
n ich tacy, k tó rz y  całe życie ciu 
ła li,  b y  zobaczyć wspania łe za 
b y tk i k ra ju  faraonów , n a jtrw a ł 
sze w  świecie zaby tk i a rch itek  
tu ry  —  p ira m id y  czy s łynny 
Lukso r.

D la  Z R A  dochody z tu ry s ty ­
k i to  jedno z najważn ie jszych 
źródeł dop ływ u dewiz. W  ub. 
ro ku  zam knęły sie one sumą 
85 m in  doi. D la  porów nania: 
g łówne źródło dew iz —  K anał 
Sueski, da ł w  tym  samym cza­
sie 180 m in  doi. (fe)

W sta ł w ięc pracow nik Stanoje i  podniósł n iektó re negatywne 
z jaw iska  w  sw oim  ko lektyw ie . A le  nie zdążył jeszcze usiąść, 
a ju ż  go szturcha łokc iem  towarzysz i  zapytuje:

—  Nie wiedziałem, o  tym , że n ienaw idzisz Jocę?
—  Eh, to  nieprawda, skąd ta ka  myśl?
—  Och, ja k  nienaw idzisz ...
Z  d rug ie j s trony szturcha go d rug i:
—  Co, z pewnością nie dostałeś podw yżki płacy?
—  Dostałem.
—  W ięc dlaczego krytykujesz?
Po zakończeniu zebrania zapytu je go stary  p rzy jac ie l:
—  A  to  ty  jem u z powodu tego...*
—  Z  poioodu czego?
—  Jak byś nie ’w iedział?_ ?
—  Eh, n iem ożliw e, żebyś zapom niał. Ja w iedziałem , że ty  

się na n im  kiedyś odegrasz z  poioodu tego.~
Zdenerwow any Stanoje p rze rw a ł rozmowę i  odszedł do bu­

fetu... Tam , dokąd się zazwyczaj przechodzi po każdym  ze­
b ran iu  „n a  pracę po kom isjach” .

G dy wszedł, wszyscy spog lądali na niego jakoś inaczej. On 
się jeszcze bardzie j zmieszał, w ięc usiadł przy pierwszym  
z brzegu stole. T u  siedzieli jn ż  n iek tó rzy  jego towarzysze 
pracy —  Radoje, Sveto, Safet... Zan im  Stanoje usiadł za tym  
stołem, jeden z n ich szepnął:

—  Ja w iedziałem , że on jest w  grupie M arka . N ie jest ta k i 
na iw ny, na jak iego wyg ląda ...

—  A  ja  m yślałem , że jest tego samego zdania co i  L jubo.
—  Kiedyś tak było, ale z  pe wnością dow iedzia ł się, że s try j 

L ju b y  nie jest ju ż  na  w ysokim  stanowisku... O wszystkim  się 
w ie i

—  Powiadają, że na miejsce s try ja  L ju b y  m a p rzyjść dobry  
przy jac ie l M arka, w ięc z tego poioodu i  Stanoje teraz trzym a  
jego stronę.

— W ie Stanoje co ro b i!
—  W ie !!
A  Stanoje w  rzeczywistości o n iczym  n ie  w iedzia ł, n ie  w ie­

dzia ł też co o n im  opow iadają in n i. Spokojn ie p i ł  kawę i  m il­
czał.

—  Powiedz Stanoje —  zapytu je go w  końcu o tw arcie  jeden 
z kolegów —  dlaczego to  powiedziałeś na zebraniu? Chceszf 
aby cię wysiano za granicę, czy z uw agi na stanowisko...?

—  Chciałem  skrytykow ać n iektó re negatywne z jaw iska  —• 
pow iada Stanoje.

—  I  ty lk o  z  poioodu tego...?
— Tak jest, ponieważ przeszkadza nam  to  w  pracy!
—  Eh, w  to c i n ie uw ie rzym y!

ENVER M E IIM E D B A S IC  
felietonista dziennika „Oslobodenje”

Trebinia. Historyczny most, który zostanie przeniesio­
ny w  inne miejsce kosztem 150 min dinarów. Tu  pow­
stanie sztuczne jezioro i hydroelektrownia.

Foto : B . D jurasevic

Walka i  analfabetyzmem 
w  Tanzanii

R z ą d  T a n z a n i i  o p r a c o w a ł  p la n  
r m n ie js z e n ia  w  c ią g u  5 l a t  l i c z b y  
a n a l fa b e tó w  d o  15 p r o c e n t  o g ó łu  
lu d n o ś c i.  O b e c n ie  85 p r o c e n t  m ie ­
s z k a ń c ó w  k r a j u  n ie  u m ie  c z y ta ć  
l p is a ć .

P r z e d s ię b io r s tw o  h a n d lu  z a g r a ­
n ic z n e g o  , .T e r im p e x ”  d o s ta rc z a  
k o n s e r w y  d o  25 k r a jó w  z a m o r ­
s k ic h .  N a  B l i s k i  W s c h ó d  e k s p o r tu  
j e  s ię  w  d u ż y c h  i lo ś c ia c h  d ż e m y , 
p a s tę  p o m id o r o w ą  i  k o n s e r w y  r y b  
n e . D o  A f r y k i  Z a c h o d n ie j  d o s ta r ­
c z o n o  w  u b . r .  p rz e s z ło  3 ty s .  k o n  
s e r w  ja r z y n o w y c h .  D u ż e  i lo ś c i  k o n  
s e r w  ja r z y n o w y c h  z a k u p u je  r ó w ­
n ie ż  J a p o n ia .  (C E T )

Tajemnica Blekingsatan 32
W  J E D N Y M  z  o s ta tn ic h  n u m e r ó w  s z to k h o lm s k ie g o  d z ie n n ik a  „ E x ­

p r e s s e n "  u k a z a ło  s ię  z d ję c ie  p r z e d s ta w ia ją c e  k a m ie n ic ę  c z y n s z o w ą , 
k t ó r e j  o b s k u r n a  fa s a d a  s ta n o w i ła  ja s k r a w y  k o n t r a s t  z  z a p a r k o w a ­
n y m  p rz e z  b r a m ą  lu k s u s o w y m  s a m o c h o d e m . N a p is  p o d  z d ję c ie m  g ło ­
s i ł :  „ O t o  k a m ie n ic a  p r z y  B le k in g g a ta n  32. T u  n a  p ie rw s z y m  p ię t r z e  
z n a jd u je  s ię  m ie s z k a n ie ,  k tó r e  k r y je  ta je m n ic ę .  N ie w ie le  o s ó b  je  
z n a . A le  w ta je m n ic z e n i  n ie  z a p o m in a ją  n ig d y  g o  o d w ie d z ić .  N -» w e t 
g o ś c ie  z za  o c e a n u  p ie rw s z e  k r o k i  k ie r u ją  w ła ś n ie  d o  te g o  d o m u " .

Z a g a d k a  le g e n d a rn e g o  m ie s z k a n ia  w y ja ś n ia  s ię  k i l k a  w ie r s z y  d a le j .  
O to  w  t y m  d o m u  w ła ś n ie  s p ę d z i ła  d z ie c iń s tw o  i  w c z e s n ą  m ło d o ś ć  : 
„ g w ia z d a  s tu le c ia "  G r e ta  L o v is a  G u s ta v v s o «  c z y l i  p o  p r o s tu  G r e ta  
G a rb o .  O d  te j  p o r y  s k r o m n y  d o m  p r z y  B le k in g g a t a n  s ta ł  s ię  c e le m  
p ie lg r z y m e k  l ic z n y c h  w i e l b i c ie l i  „ b o s k ie j "  G r e t y ,  z a r ó w n o  z  E u r o p y  
ja k  i  z A m e r y k i .

W k r ó tc e  p o  o p u b l ik o w a n iu  o w e g o  z d ję c ia ,  r e p o r te r  p o l i c y jn y  „ E x ­
p r e s s e n "  b e z l i to ś n ie  r o z w ia ł  le g e n d ę  o ta c z a ją c ą  s a n k tu a r iu m  p r z y  
B le k in g g a ta n  32. U ja w n i ł  b o w ie m ,  że „ w ę d r ó w k i  lu d ó w "  d o  k a m ie ­
n ic y  n ie  m a ją  n ic  w s p ó ln e g o  z  k u l t e m  G r e t y .  S ły n n e  m ie s z k a n ie  n a  
p ie r w s z y m  p ię t r z e  Jes t p o  p r o s tu  m ie js c e m , s p o tk a ń  n a r k o m a n ó w  r e ­
k r u t u ją c y c h  s ię  z w ła s z c z a  s p o ś ró d  z ło te j  m ło d z ie ż y  s z to k h o lm s k ie j .  
R a z  t y l k o  z a je c h a ła  p rz e d  d o m  p e w n a  p a n i ,  k tó r ą  r z e c z y w iś c ie  c h c ia ­
ła  g o  o b e jr z e ć .  N ie  w y s ia d ła  j e d n a k  z  s a m o c h o d u . R z u c i ła  t y l k o  
o k ie m  n a  p o n u r ą  fa s a d ę , m a c h n ę ła  r ę k ą  i  d a ła  s z o f e r o w i z n a k  do  
o d ja z d u .  T ą  p a n ią  b y ła  G r e ta  G a rb o .  (m )  i
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Bezużyteczne milieuy

Skorzystajmy, 
z doświadczeń 

Gdańska!

W e w szystk ich  przedsiębiorstw ach, prowadzących działalność 
p rodukcy jną , bądź eksp loa tacy jną  tw o i zą się rem anenty zbęd­
nych m ate ria łów , urządzeń i  m aszyn. Pow odu ją je  m. in . zm ia­
ny technologiczne i  kemstruk cy jne, a także chom ikarstw o 
i  „przezorność”  zaopatrzeniowców . Jest jeszcze jeden rodzaj 
rem anentów . Tw orzą je  p rzedm io ty  1 urządzenia w yco fyw ane 
z użytkow ania  nie ze względu na fizyczne wyeskploatow anle, 
lecz ze względu na przepisy. Przepisów ta k ich  je s t dużo, 
przede w szystk im  w e flocie.

W  gospodarce m orsk ie j ak­
tua lne  rem anenty osiągają w a r 
tość pó ł m ilia rd a  zło tych. P rzy 
tezym w ie le  urządzeń i przed­
m io tów , w yco fanych ze służby 
m orsk ie j, zna jdu je  się w  stanie 

.gw aran tu jącym  d ługo le tn ie  je ­
szcze ic h  użytkow anie  na lą -  

. dzie.
Podczas, gdy p ó łk i m agazy- 

Siów przedsiębiorstw  gospodar­
k i  m orsk ie j ug ina ją  się pod 
»ciężarem nie typow ych części 
zam iennych bądź urządzeń, za­
opa trzeniow cy w e rtu ją  spisy 
tow arów  do up łynn ien ia  lu b  
{rozjeżdżają się po całym  k ra ju  
W poszukiwaniu drobiazgu, 
k tó ry  jest ak tua ln ie  potrzebny.
S ytuacja  taka  sk łon iła  w ładze 
Gdańska do  pow ołania specjal­
nego oddzia łu do sp raw  m o r­
sk ich  B iu ra  O bro tu  Maszyna­
m i i  Surowcam i. De legaturę od 
dz ia łu  powołano w  Szczecinie.
W  ciągu półrocznej dz ia ła lno ­
ści BO M iS zdołano up łynn ić  
tow arów  i  urządzeń w a rtośc i 
40 m łn  z ł z  czego 17 m in  z ł 
przypada na Szczecin. K o rzy ­
stając ze swych upraw nień 
BO M iS z a k w a lifik o w a ł na złom 
to w a ry  wycenione na 13 m łn  z ł 
A le  wszystko to  jest k rop lą  w  
m orzu wobec Istn ie jących re ­
m anentów .

Do sp raw y oczyszczenia maga 
Synów, za kw a lifikow an ia  zg ru ­
pow anych tam  m ate ria łów , u - 
rządzeń bądź przedm iotów  
trw a łeg o  uży tku  ja k o  zdatnych 
do wprow adzen ia do obrotu, 
bądź spisania ich  na złom  na­
leży przystąp ić  bardzo energicz 
(nie. W ys iłk i BO M iS  n a tra fia ją  
jednak w  Szczecinie na k ilk a  
zasadniczych trudności. Rozła­
dow yw an ie  zapasów m agazyno­

w ych  pow inno być bow iem  w ie  
lo k ierunkow e.

Jednym  z p ie rw szych  k ło p o ­
tó w  jest b ra k  pom ieszczeń na 
m agazyn in te rw e n c y jn y  dla 
tzw . małego ekspo rtu  i  d la  po­
trzeb  rem ontow ych. W spom i­
na liśm y już o ty m , że zaopa­
trzen iow cy szukają n ie jedno­
k ro tn ie  drobiazgu, k tó ry  u o- 
becnego posiadacza przedsta­
w ia  raczej w artość z łom u. Cho­
dzi o stworzenie w  Szczecinie 
(te ry to ria ln ie  p rzy  .3 a l ton ie”  
ze wzg lędu na  handlow e pow ią 
zania) sklepu, w  k tó ry m  ka p i­
tanow ie  obcych bądź naszych 
s ta tków  zna leź liby typow e i  nie 
typow e urządzenia, p rzedm ioty 
i a rty k u ły . Opowiadano nam, 
że. w  czasie ostatn iego sztorm u 
k ilk a  k u tró w  i  m niejszych s ta t­
kó w  zgub iło  w  m orzu, lu b  usz­
kodziło  la ta rn ie  pozycyjne. D łu  
go t rw a ły  poszukiwania zanim 
ta k ie  w łaśnie la ta rn ie  (chodziło 
m . in . o typ ) znaleziono w  m a­
gazynach stoczni rem ontowych. 
Okazało się p rz y  tym , że każda 
zna jdow ała  się w  in ne j stoczni.

Jak  ju ż  w spom ina liśm y w  u - 
n łyn n ia n iu  rem anentów  chodzi 
n ie ty lk o  o specja listyczne u - 
rządzenia, m a te ria ły  bądź m a­
szyny. W  m agazynach naszych 
arm atorów , a także w  stocz­
niach zna jdu je  się w ie le  przed­
m io tó w  codziennego uży tku  od

sztućców, poduszek, ko łd e r i  
koców począwszy, a na ra d io ­
odb iorn ikach, maszynach do 
p isania skończ3rwszy. Przepisy 
L lo y d  Register o f  Sh ip ing, P o l­
skiego R e jestru  S ta tków , M o r­
skiego Rejestru S ta tków  ZSRR 
i innych, szczegółowo określa­
ją  okres użytkow ania  przed­
m io tu  w  m orzu. W ie le z tych 
przedm iotów  nadaje się da 
wprow adzen ia do obrotu, na tu­
ra ln ie  po zniżonej cenie z od­
pow iednim  zaznaczeniem na 
metce, że jest to  tow ar używ a­
ny.  ̂W  Gdańsku pow sta ły  już 
ta k ie  sk lepy —- bazary, o fe ru ­
jące w  cenach deta licznych to ­
w a ry  nietypowe. O bró t tych 
sklepów zam knął się ju ż  sumą 
3 m in  zł. Obecnie prowadzone 
są w  Szczecinie rozm owy z 
PSS i  M H D  w  spraw ie urucho­
m ien ia  podobnych bazarów w  
naszym mieście. W arto  tu  do­
dać, że BO M iS oddaje tow ary  
na w a runkach kredytow ych, 
zgadzając się po pew nym  o k re ­
sie obniżyć ich cene lu b  nawet 
spisać je  na złom . R yzyko jest 
w ięc m in im a lne .

Podobne ob iekc je  zgłasza 
także CEZAS, k tó re m u  zapro­
ponowano stworzenie pun ktu  
politechnizacyjnego z szerokim 
asortym entem  m ate ria łów , u - 
rządzeń i  d robnych części. 
BO M iS  m a także do zaofero­
w a n ia  w arszta tom  szkolnym  u- 
Tządzenia i  m aszyny w yco fy ­
wane z p ro d u kc ji. W  określo­
nych przypadkach można m a­
szyny przekazywać n ieodp ła t­
nie. CEZAS w  Gdańsku zdołał 
ju ż  „u ta rgo w ać”  8,5 m in  z ło ­
tych i  przekazać bezpłatnie 
szkołom swego okręgu 8 toka ­
rek.

Sądzim y eatem, ie  należy 
skorzystać z doświadczeń gdań­
skich i pomóc pracow n i­
kom  oddzia łu do spraw  m o r­
skich BO M iS w  Gdańsku oraz 
de legatury w  Szczecinie w  roz­
w in ię c iu  in ic ja ty w y .

Ed. W IT U S Z Y N S K I

Ze świata nauki

Wiedza o człowieku
W  roku  1964 ukazała się 

książka doc. d r  Janusza Rey­
kowskiego pt. „ Metodologiczne 
problem y psychologii współ­
c z e s n e jK s ią ż k a  ta jes t p ró ­
bą re fle ks ji nad najogólnie jszy  
m i tendencjam i, ja k ie  zaryso­
w u ją  się dziś w  te j nauce, jest 
pytaniem  o je j p rzedm iot bada 
n ia  oraz poszukiwaniem  odpo­
w iedzi na to  pytanie. Relacja 
człow iek—św ia t i  trudności w y  
nikające z n ie j d la człowieka 
—  oto  zdaniem  autora ośrodek 
zainteresowań współczesnych 
psychologów. Jest to  dziedzina 
badań nadzwyczaj bogata p ro ­
blemowo  —  zarówno w  swym  
aspekcie teoretyczno-poznaw- 
czym, ja k  i  diagnostyczno-te­
rapeutycznym . Psychologia 
współczesna jest w ięc odmień 
na od psychologii daw nej, któ ra  
na jogó ln ie j mówiąc, za jm ow a­
ła  się czysto sub iektyw nym i 
przeżyciam i jednostki.

Te w łaśnie postu la ty  metodo 
logiczne k ie ru ją  pracam i na­
ukow ym i i  terapeutycznym i 
doc. Reykowskiego —  pracow­
n ika  naukowego U n iw ersytetu

Urbcmizncja-człowiek-pzzyroda
»Kurier* rozmawia z Głównym Architektem Województwa mgr inż. Romanem Fafiusem,

, planowanie m ia s t zakłada pogłębianie więzi
człowieka z  przyrodą. P iłe m a w l»  za tym szereg względów. 
Jakie są najważniejsze problemy, związane z życiem czło- 
.wieka w  w ielkim  mieścię, z punktu widzenia projektantów  

yt^ łem tym ”K  urier” *  wrócił się do Głównego 
Architekta Województwa mgr inż. R. FA FIU SA .
—  G eneralnym  problemem  

jest z ja w isko  nazywane „cho­
robą organizacyjną” . Je j s k u tk i 
obserw uje się zarówno w  cha- 
ra k te rys tycp iych  objawach f i ­
zycznych, ja k  i  psychicznych, 
k tó rych  is tn ien ie  sygnalizu ją 
nam pracow nicy różnych p la­
cówek naukowo-badawczych. 
D o  ob jaw ów  tych  należy wzrost 
chorób uk ładu  krwionośnego, 
zaburzenia nerwowe, przygnę­
b ien ie  — a przez to  zm niejsze­
n ie  się zdolności p rodukcy jne j 
człowieka.

—  W  j a k i  sp o s ó b  a r c h i t e k t u r a  
S u o łe  p r z e c iw d z ia ła ć  t y m  o b ja w o m ?

—  Stoją przed nam i dw a za­
dan ia: polepszenie w a ru n kó w  
zdrow otnych w  mieście oraz 
Stworzenie w iększych m oż liw o ­
ści kon tak tu  człow ieka z p rzy ­
rodą poza m iastem . Drzewa, 
zie leń, pa rk i, boiska —  to nie 
ty lk o  p rob lem y es te tyk i i  u ro ­
dy m iasta, ale żyw otna ko ­
nieczność. Rozumiano ,ją ju ż  w  
średniowieczu. Św iadczy o tym  
chociażby p rzyk ład  leżącego w  
naszy m  w o jew ództw ie  M oryn ia , 
m iasta, k tó re  zatrzym ało się w  
rozw o ju  parę w ieków  wstecz. 
Otóż oprócz ry n k u , kościoła, 
dom ów m ieszkalnych —  m u ry  
obronne obe jm ow ały, jako  le - 
ren  m iasta —  rozległe ogrody! "

—  J e s te ś m y  w  t y m  s z c z ę ś l iw y m  
p o ło ż e n iu ,  że  m a m y  d u ż o  te r e ­
n ó w  w y p o c z y n k o w y c h  w  s a m y m

—  I  poza n im , pon iew aż p a r­
k i m ie jsk ie , łączą się z lasami 
podm ie jsk im i. B ardzo c ie ka ­
w ym  przyk ładem  je s t tu  ciąg 
z ie leni pa rkow e j zaczyna jącej 
się od Jasnych B ło n i i  przecho­
dzącej w  p a rk  p o d m ie jsk i, a 
następnie w  Las A rk o ń s k i.  Pod 
kreśleniem  roz leg łych  terenów 
zie lonych są akcen ty a rc h ite k ­

toniczne, ja k  np. gmach M RN, 
zam ykający Jasne B łonia. Jest 
to  fa k t nie bez znaczenia, po­
nieważ p ię kn y  w id o k  sprzyja 
odpoczynkow i psychicznemu.

—  N ie d z ie ln y  w y p o c z y n e k  aa m ia  
s te m , p o z a  le t n im i  w y ja z d a m i  n a  
W y b rz e ż e , n ie  m a  u n a s  p r a w ie  
ż a d n y c h  t r a d y c j i .

—  Z m yślą o tym  p lanu je  się 
rozbudowę ośrodków cam pin - 
gow o-wypoczynkowych. W  na­
szym w o jew ództw ie  nadaje się 
do tego celu przede w szystk im  
pas nadm orski oraz re jo n  Po-

Bieszczady? Nie, szczeciński park.

jezierza M yśliborsko -  B a rlinec­
kiego. N ależy podkreślić, że roz 
budowa tych  ośrodków nie bę­
dzie polegać na powiększeniu 
terenów  zabudowanych. Bardzo 
w ażnym  elementem jest w  tym  
w ypadku  podniesienie stopnia 
wyposażenia i podniesienia stan 
dardu usług. Pomiędzy m ie j­
scowościami muszą pozostać te ­
reny  niezagospodarowane.

—  T o  b a r d z o  p o c ie s z a ją c e , g łó w ­
n ie  d la  t y c h ,  k t ó r z y  p o d c z a s  w y ­
p o c z y n k u  s z u k a ją  c is z y  i  u r o k ó w  
n a tu r y .

Z  m y ś lą  o  n ic h  z a jm u je m y  s ię  
t a k ż e  o c h r o n ą  1 p r o b le m e m  e s te ty ­
k i  d r ó g  p o d m ie js k ic h .  S ta r a m v  s ię  
o  p r a w id ło w e  u k s z ta ł to w a n ie  k r a j  
o b r a z u  z  u t r z y m a n ie m  Jeg o  c h a ­
r a k te r u .  n ie  s k a ż o n e g o  p r z y o a d k o  
w y m  i o b c y m  b u d o w n ic tw e m ,  
w z g lę d n ie  k r z y k l i w y m i  r e k la m a m i.  
O b e c n ie  u rz ą d z a n e  są m ie js c a  p o ­
s to jo w e  d la  p o ja z d ó w  p r z y  szo­
s a c h . O to c z e n ie  t y c h  p u n k t ó w  ih u  
s i r ó w n ie ż  z o s ta ć  z a p la n o w a n e . 
D z ik ie ,  b e z w a r to ś c io w e  ha szcze  
b ę d ą  w y c ię te .  N a  o d p o w ie d n io  na  
ś w ie t lo n y c h  p o b o c z a c h  p o s a d z i s ię  
d e k o r a c y jn e  g r u p y  d rz e w .  P o n a d ­
to  w  m ie js c a c h ,  s k ą d  ro z ta c z a  s ię  
p ię k n y  w id o k  (n a  K a m ie ń  P o ­
m o r s k i .  n a  z a to k ę  p o m ię d z y  D z iw  
n o w e m  a D z iw n ó w k ie m ) .  u s u w a ć  
s ię  b ę d z ie  z a ro ś la  n a  t a k ie j  p rz e  
s t r z e n i ,  a b y  t u r y s t a  w  c z a s ie  J a r ­
d y  m ó g ł  o b e jr z e ć  1 z a p a m ię ta ć  m i ­
ja n y  k r a jo b r a z .

— P la n o w a n ie  w id o k ó w ,  c a m p in ­
g ó w , m o te l i ,  d r ó g ,  p r z y s ta n k ó w  — 
a  w s z y s tk o  p o  to .  ż e h v ś m y  m o g li  
s o b ie  o d p o c z ą ć  o d  s ie b ie ?

—  Wobec stale wzrastającego 
ruchu  turystycznego, staje się 
to  zadanie tru d n ym , n iem n ie j 
p rzew idu je  się tak ie  rozwiąza­
nie spraw  wypoczynku, aby b y ł 
on w  p e łn i zapewniony.

Rozm aw iała:

J. FR Y D R Y K IE W IC Z

Warszawskiego, członka Prezy­
d ium  ZG Polskiego Tow arzy­
stwa Psychologicznego, w ice­
przewodniczącego Sekcji Psy­
choterap ii Polskiego Tow arzy-  
siw a Psychiatrycznego. Doc. 
Reykowski deb iu tow ał pracam i 
z zakresu tworzenia się pojęć 
u człowieka. W  roku  1957 uka­
zała się jego pub lika c ja  na ten 
tem at: „O  f iz jo log iczne j podsta 
wie i  specyfice pojęć”  oraz sze 
reg a rtyku łó w  popularnych, do 
tyczących tych zagadnień. W  
całości prace te zm ierzały ku  
teoretycznej syntezie w yn ików  
badań, prowadzonych w  labor a 
toriach, nad specyfiką m yśle­
n ia  ogólnego.

Obecnie doc. Reykowski za j­
m uje się g łównie badaniam i o - 
sobowości, a szczególnie osobo-  
toości w  w arunkach tzw. stres- 
su psychologicznego. Stress psy 
chologiczny, m ów iąc w  dużym  
uproszczeniu, jest to  pew ien  
specyficzny zespół z ja w isk  tivo  
rżących trudną sytuację, a  tak­
że zm ieniających zachowanie 
człow ieka pod presją te j sytu­
a c ji oraz w arunku jących te 
zm iany. Praca doktorska doc. 
Reykowskiego tra k tu je  właśnie  
o czynnikach, od k tórych zależą 
zm iany zachowań człow ieka w  
sytuacji trudne j. Jako m a te ria ł 
badawczy posłużyły au to row i 
biografie  ludz i — zarówno osób 
„no rm a lnych”  ja k  i  lu dz i ze 
św ia ta  przestępczego.

W łaśnie praktyczną dz ia ła l­
ność terapeutyczną prowadzi 
doc. Reykowski w raz ze sw ym i 
w spółpracow nikam i prócz te­
oretycznych i  doświadczalnych 
badań naukowych (prace p rak  
tyczne dotyczą np. zastosowa­
n ia badań psychologicznych i 
psychoterapii w  lo tn ic tw ie). 
Nie trzeba chyba zby t długo  
tłumaczyć, ja k  w ie lką  donio­
słość może m ieć taka p rak tyka  
na co dzień. Psychologia —  ja k  
większość nauk  —  staje się dziś 
wiedzą stosowaną, wiedzą o 
bezpośredniej użyteczności spo­
łecznej. Naukowa teo ria  pracu  
je  w  służbie człow ieka i d la  
jego dobra. CAF

Zdjęcie  —  M . Sokołowskit

8,6 m in  osób
zamieszkuje 

Ziemie Zaoiiodnie
W A R S ZA W A  PAP. Co d ru ­

g i p raw ie  m ieszkaniec Ziem  
Zachodnich i  Północnych u ro ­
d z ił się na ty c h  ziemiach. W  
la tach 1945— 65 urodziło  się.
tam  b lisko  4,2 m in  dzieci.

Z iem ie te cechuje w yso k i przy 
rost na tu ra ln y , wyższy od śred 
n ie j k ra jo w e j, k tó ra  w  1964 r. 
w ynos iła  10,5 p rom ille . Oto 
dane za ro k  1964 z poszczegól­
nych w o jew ództw :

o lsztyńskie —- 17,6 prom ille , 
koszalińskie — 16,2, zielonogór­
skie  —  14, opolskie —  13,9, 
gdańskie i  szczecińskie — 13,5, 
w roc ław sk ie  —  12,7 p rom ille .

W edług ak tua lnych  szacun­
ków , w o jew ództw a te  zamiesza 
k u je  b lisko  8,6 m in  osób.
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Z o u b e id a  B i t t a r i ,  m ło d a  d z ie w ­
c z y n a  a lg ie r s k a ,  z y s k a ła  ro z g ło s  
s w o ją  p ie rw s z ą  p o w ie ś c ią  o  a u te n ­
ty c z n y m  p o d k ła d z ie  a u t o b io g r a f i ­
c z n y m  p t .  „ P ła c z c ie ,  m o je  s io s t r y  
m u z u łm a ń s k ie ” .

W y d a n a  z a  m ą ż  w  w ie k u  l a t  12, 
u r o d z i ła  s y n a  w  r o k  p ó ź n ie j ,  p r z y  
c z y m  o m a l n ie  z m a r ła ,  a lb o w ie m  
j e j  k r e w n i  n ie  d o p u ś c i l i  p o m o c y  
le k a r s k ie j .  M a ją c  l a t  16 r o z w io d ła  
s ię  z  m ę ż e m , z a  c o  z o s ta ła  o d t r ą ­
c o n a  p rz e z  s w ą  r o d z in ę .  D o  1962 
r . ,  t j .  d o  d n ia ,  k ie d y  p r z y b y ła  d o  
P a ry ż a ,  c h o d z i ła  s ta le  w  k w e f ie  n a  

- tw a r z y .  B y ła  s p r z ą ta c z k ą  w  s z p i­
ta la c h  i  w  z a k ła d a c h  d la  u m y s ło ­
w o  c h o r y c h .

O b e c n ie  p r z e b y w a  w  A n g l i i  ja k o  
b o n a  d o  d z ie c i i  u c z y  s ię  a n g ie l ­
s k ie g o . P r a c u je  te ż  n a d  n o w ą  p o ­
w ie ś c ią  z  ż y c ia  k o b ie t  a lg ie r s k ic h .

Poryiaire contra 
Amerykanom

P a r y s k i  z w ią z e k  m u z y k ó w  —  p r z y  
p o p a r c iu  r z ą d u  f r a n c u s k ie g o  —  re z  
p o c z ą ł o s t a tn io  k a m p a n ię ,  z m ie r z a ­
ją c ą  d o  z a s tą p ie n ia  w y s tę p u ją c y c h  
w  P a ry ż u  ja z z m e n ó w  a m e r y k a ń ­

s k ic h  p rz e z  m u z y k ó w  f r a n c u s k ic h .

A k c ja  ta  m a  n a  c e lu  z a p e w n ie ­
n ie  s ta łe j  p r a c y  m u z y k o m  f r a n c u ­
s k im ,  w y p ie r a n y m  p rz e z  z a m o r ­
s k ic h  k o le g ó w . W  n ie k tó r y c h  k l u ­
b a c h  n o c n y c h  z a m ie n io n o  ju ż  o r ­
k ie s t r y ,  zaś  in s p e k to r z y  m in is t e r ­
s tw a  p r a c y  p i l n u ją ,  b y  s ta n  z a t r u d  
n ie m a  c u d z o z ie m c ó w  w  ty c h  l o ­
k a la c h  n ie  b y ł  n a d m ie r n y .  N a  e s t ra  
d y  d o p u s z c z a ć  s ię  b ę d z ie  t y l k o  n a j  
b a r d z ie j  z n a n y c h  i  r e n o m o w a n y c h  
w y k o n a w c ó w  a m e r y k a ń s k ic h .

K ie r o w n ic y  s e k c j i  ja z z o w e j  p a ­
r y s k ie g o  z w ią z k u  m u z y k ó w  —  M i-  
•c h a ł H a u s e r  i  G u y  L a f i l t e  p o w o ­
ł u j ą  s ię  n a  u s ta w ę  z  1933 r . ,  p r z e ­
w id u ją c ą ,  że  o b c y  m u z y c y  m o g ą  
s ta n o w ić  n ie  w ię c e j  n iż  10 p ro c . 
s k ła d u  o r k ie s t r y  w  n o c n y c h  k l u ­
b a c h . P o n a d to  —  j a k  u t r z y m u ją  — 
z w ią z e k  c h c e  w y w a lc z y ć  d la  m u z y  
k ó w  f r a n c u s k ic h  te  s a m e  p r a w a ,  
k tó r e  m a ją  w  s w o ic h  k r a ja c h  w y ­
k o n a w c y  a m e ry k a ń s c y  i  b r y t y j ­
s c y .

Rzeźby rum uńskiego a r­
tys ty , Eugene’a Czuke — 
są oceniane przez znaw ­
ców i  am atorów  sztuk i 
bardzo wysoko. A rtys ta  
w yb ra ł sobie za tw orzyw o 
kam ień i drewno, w ydoby­
w a jąc z obu w łaściw e im, 
na tu ra lne  piękno. Czuke 
zyskuje coraz w iększą po­
pularność dz ięk i licznym  
wystaw om , na k tó rych  
prezentu je swoje o ry g i­
nalne prace.

Na zd jęc iu : rzeźbiarz 
Czuke w  sw o je j p racow ni.

C A F

HDD-ZAGH
W Wiedniu odbyło się ostatnio sympozjum na te­

mat „Stosunki między wschodnią i zachodnią Europą 
—  stan rzeczy i możliwości wymiany kulturalnej”.

Można czyiać
w łóżka?

D o b ra  w ia d o m o ś ć  d la  w s z y s tk ic h ,  
k t ó r z y  lu b ią  c z y ta ć  w  łó ż k u :  d r  
J e r r y  J a c o b s o n , c h i r u r g  —  o f t a l -  
m o lo g  t w ie r d z i ,  że  e c z o m  w c a le  to  
n ie  s z k o d z i.  J a c o b s o n  s ą d z i p o n a d  
to ,  że  n ie  m a  ż a d n y c h  d o w o d ó w  
n a  to ,  iż  lu d z io m  p s u je  s ię  w z r o k  
c d  c z y ta n ia  p r z y  z b y t  s ła b y m  ś w ie t  
le ,  p r z y  ź le  u s ta w io n e j  la m p ie  lu b  
n a  s ło ń c u . Z d a n ie m  b a d a c z a , p r z y  
d o b r y m  o ś w ie t le n iu  c z y ta  s ię  p r z y  
je m n ie j ,  a le  o c z y  są o d p o r n e  r.a  
t r u d y  c z y ta n ia  w  o ś w ie t le n iu  u w a  
ż a n y m  t r a d y c y jn ie  za  n ie o d p o w ie d  
n ie ,  ł  m o ż e  Im  z a s z k o d z ić  t y l k o  be z  
p o ś r e d n i  u r a z  f iz y c z n y .  N a jg o r s z ą  
r z e c z ą , j a k i e j  m o ż n a  s ię  n a b a w ić  
w s k u te k  c z y ta n ia  w  s ło ń c u ,  w  łó ż  
k u  lu b  w  p ó łm r o k u .  J e s t b ó l  g ło ­
w y ,  n ic  w ię c e j.

Muzeom pisma
W  C h o rz o w ie  p r z y g o to w u je  s ię  o r y  
F in a ln ą  p la c ó w k ę  k u l t u r a ln ą ,  a 
m ia n o w ic ie  tz w .  m u z e u m  p is m a  
G r o m a d z i  s ię  j u ż  w s z e lk ie  d o s tę p n e  
e k s p o n a ty  i lu s t r u ją c e  r o z w ó j  p i ­
sm a  w  P o ls c e  i  w  ś w ie c ie .  O tw a r ­
c ie  m u z e u m  m a  n a s tą p ić  w  m a ju

Lepsze kwalifikacje
C o  c z w a r t y  p r a c o w n ik  g d a ń s k ie j  

s to c z n i p o d n o s i sw e  k w a l i f i k a c je .  
W e d łu g  o s ta tn ic h  d a n y c h  2 ty s .  
u c z ę s z c z a  d o  s z k ó ł z a w o d o w y c h ,  
1770 —  d o  w ie c z o r o w y c h  s z k ó ł
ś r e d n ic h .  800 —  n a  k u r s y  m o n te r ­
s k ie  i  m a js t r o w s k ie ,  a 430 k o n t y ­
n u u je  s tu d ia  w y ż s z e . S to c z n ia  g d a ń  
s k a  je s t  je d n y m  z  ty c h  z a k ła d ó w  
w  k r a j u ,  g d z ie  n a u k ę  u w a ż a  s ię  za  
p u n k t  h o n o r u  p r a c o w n ik a ,  (a ł)

W  sym pozjum , k tó re  zorga­
nizowane zostało przez tzw. 
„Europahaus”  w  W iedn iu  w e­
spół z analogiczną placówką w  
M onachium , w z ię li udz ia ł przed 
s taw ic ie łe  Czechosłowacji, Po l­
ski, NR F, Jugosław ii i  A u s tr ii 
—  m. in . J ir i  H a jek, naczelny 
redak to r czasopisma „P lam en” 
(Praga), p ro f. Zdenko Skreb 
(Zagrzeb), p ro f. M ila n  M ojase- 
v ić  (Belgrad), genera lny sekre­
ta rz  zachodnioniem ieckiego to ­
w arzystw a UNESCO d r Franz 
Z e it (Kolonia), przedstaw icie lka 
P IW  Irena  Lasoń (Warszawa), 
d y re k to r W ydaw n ic tw a  L ite ­
rackiego Je rzy S kó rn ick i (K ra ­
ków ). W  obradach, k tó re  kon­
cen trow a ły się w o kó ł p rob le ­
m a tyk i w ym iany ku ltu ra ln e j, 
specjalną uwagę poświęcono 
sprawom  w spó łpracy w  dzie­
dz in ie  lite ra ck ie j. Wygłoszono 
re fe ra ty , m . in . na tem a t zna­
czenia i  w p ływ u  li te ra tu ry  na 
społeczeństwo oraz ro li pisarza 
w  dobie obecnej.

Sym pozjum  obradowało na­
stępnie w  trzech grupach ro ­
boczych. P rzedstaw icie le P o l­
sk i uczestn iczy li w  pracach 
grupy, z a jm u ją ce j się prak tycz­
n ym i p rzyk ła d a m i współpracy 
w  dziedzin ie k u ltu ry . D yr. Je­
rzy  S kó rn ick i p rzedstaw ił s truk  
tu rę  ruchu wydawniczego w  
Polsce; a red. Iren a  Lasoń o - 
m ów iła  pozycje li te ra tu ry  za­
granicznej, k tó re  ukaza ły  się w  
polskich przekładach. Oba w y ­
stąpienia p rzy ję te  b y ły  przez 
liczne a u d y to riu m  z dużym za­
in teresowaniem .

le m a t :  w  ja k im  zakresie u- 
dostępniona jest czy te ln ikow i 
na Zachodzie współczesna tw ó r­
czość lite ra cka  Wschodu oma­
w ia ł d r  G. Sebestyen (Wiedeń). 
Z  n ieukryw aną  iron ią  mówca 
w skazyw a ł m. in ., że wydawcy 
na Zachodzie k ie ru ją  się w  
swym  doborze dzie ł lite ra tu ry  
wschodnioeuropejskie j, k tó re  
zam ierzają wydaó, nie ty le  ich 
w artością lite racką , ile  raczej 
ubocznym i w zględam i, ja k  np. 
jakąś sensacją po lityczną zw ią­
zaną z osobą autora  itp . D r Se­
bestyen p rzytoczy ł na to  szereg 
przyk ładów . W ym ie n ił następ­
nie autorów  z k ra jó w  wschod­
nioeuropejskich, k tó rych  tw ó r­
czość, jego zdaniem, pow inna 
być udostępniona czy te ln ikow i 
na Zachodzie. W śród w ym ie ­
n ionych zna lazły się nazwiska 
po lskich  p isarzy — B runona 
Schulza i  Z b ign iew a H erberta .

W  roku 1915 młoda i 
nie znana jeszcze nikomu 
Agata Christie opubliko­
w ała swą pierwszą po­
wieść detektywistyczną. 
'  obecnie, po 50 łatach, 
Agata Christie ma icfi w  
swym dorobku 00. Liczba 
sprzedanych egzemplarzy 
w  języku angielskim w y­
nosi 30 min. Liczba prze­
kładów — przeszło 100.

300 zbrodni
Agaty

Obecnie, w  związku z ju ­
bileuszem, wydawnictwo 
francuskie Rom bal di przy 
notowało pełne wydanie 
powieści pisarki angiel­
skiej — 15 tomów po 700 
stron każdy.

Jak podkreśla „Express”, 
w  powieściach Christie 
przypada średnio 5 zbrod­
ni na jedną powieść, czyli 
że w  dziełach zebranych 
Agaty Christie popełniono 
ich 300.

lak spędza się wolny czas
w Europie i cisis Amerykach?

M ię d z y n a r o d o w a  R a d a  N a u k  S p o  
łe c z n y c h  p r z y  U N E S C O  w y ło n i ł a  
p r o je k t  n ie z m ie r n ie  in te r e s u ją c y c h  
b a d a ń , k t ó r y c h  c e le m  je s t  u z y s k a ­
n ie  d a n y c h  p o r ó w n a w c z y c h  n a  t e ­
m a t  s p o s o b u  s p ę d z a n ia  cz a s u  p o z a  
p r a c ą  p rz e z  o b y w a te l i  s p o łe c z e ń s tw  
r ó ż n y c h  k r a jó w ,  p o d le g a ją c y c h  w  
r ó ż n y m  s to p n iu  p ro c e s o m  u r b a n i ­
z a c j i  i  u p r z e m y s ło w ie n ia .

D o  w s p ó ln y c h  p r a c  p r z y s tą p i ły  
w  P o ls c e  I n s t y t u t  P r a c y  o r a z  I n ­
s t y t u t  F i lo z o f i i  i  S o c jo lo g i i  P A N ,  
a n a  ś w ie c ie  —  p la c ó w k i  b a d a w ­
cze  w  P a ry ż u ,  N o w o s y b ir s k u ,  B u ­
d a p e s z c ie , D o r tm u n d z ie ,  B e lg r a d z ie ,

B r u k s e l i ,  K o lo n i i  i  S o f i i .  P la n u je  
s ię  ta k ż e  b a d a n ia  w  J u g o s ła w ii ,  
C z e c h o s ło w a c ji,  N R D , U S A  i  P e -

J e s t  t o  p ie rw s z a  w  h i s t o r i i  b a ­
d a ń  s p o łe c z n y c h  p r ó b a  t a k  sze ­
r o k o  p o d ję te j  w s p ó łp r a c y  m ię d z y n a  
r o d o w e j  i  o  t a k  p o w a ż n y m  z a s ię ­
g u  te r y t o r ia ln y m .

W  b a d a n ia c h  b ę d ą  b r a ć  u d z ia ł  
r ó ż n o r a k ie  p la c ó w k i :  c e n t r a ln e  o r  
g a n iz a c je  n a u k o w e  ( A k a d e m i i  
N a u k ) ,  k a t e d r y  u n iw e r s y te c k ie ,  spe 
c ja l is ty c z n e  i n s t y t u t y  p r a c y  o ra z  
b r a n ż o w e  i n s t y t u t y  e k o n o m ik i ,  o r ­
g a n iz a c j i  s o c jo lo g i i ,  s t a t y s t y k i  i  In  
n y e h  e m p ir y c z n y c h  b a d a ń  s p o le c s  
n y c h .

P r a c e  b a d a w c z e  w  p o s z c z e g ó l­
n y c h  k r a ja c h  r e a l iz o w a n e  b ę d ą  w e  
d łu g  ty c h  s a m y c h  m e to d ,  w  o p a r ­
c iu  o  w s p ó ln e  w z o r y  — c o  p o z w o  
l i  o s ią g n ą ć  p o r ó w n y w a ln o ś ć  o t r z y  
m a n y c h  w y n ik ó w ,  b e z  w z g lę d u  n a  
u ś t r ó j ,  s to s u n k i  g o s p o d a rc z o -s p o łe c z  
n e  o ra z  p o ło ż e n ie  g e o g r a f ic z n e  k a ż  
d e g o  z k r a jó w .  O p ra c o w a n ie  p r o ­
je k t u  b a d a ń , j a k  te ż  i  k ie r o w n ic ­
t w o  n a d  je g o  r e a l iz a c ją ,  p o w ie ­
r z o n o  w y b i t n e m u  u c z o n e m u , p r o ­
fe s o r o w i A .  S z a la i — c z ło n k o w i 
W ę g ie r s k ie j  A k a d e m i i  N a u k  w  B u  
d a p e s z c ie .

B ig - b e a t  
nie chwycił

Naszych miłośników big-but 
tu  zadziwi zapewne wiadomość, 
że młodzież kairska nie zna, 
a o ile zna —  nie śpiewa —  
amerykańskich ani europej­
skich przebojów. Największym 
poioodzeniem cieszą się piosen­
k i ludowe i  wielu jest utalen­
towanych piosenkarzy, którzy 
znakomicie je wykonują. Pew­
ną sławę międzynarodową zy­
skał sobie arabski zespół pie­
śni i  tańca „Reda” . Dużą popu- 
pularnośc zdobył także zespół 
państwowy, gdzie choreografią 
kieruje Polka z pochodzenia —  
pani Carulo-M akowska. Pani 
Makowska przeprowadziła cie- 
kaxoy eksperyment, łącząc, fo l- 
klor egipski z elementami pol­
skich tańców ludowych.

PIERRE CAILLET

Kiedyś w ydągnę łem  rękę aku 
ra t  w  momencie, k iedy przecho 
dz ił. Podniósł pałkę i  uderzył 
mnie. Patrzałem  m u w  oczy 
i  n ie  cofnąłem  ręk i. Czy 
spostrzegł to? N i'* sądzę. Po­
całowałem  swoją rękę: W  k i l  
ka miesięcy później, m oja 
rnatka um arta. Od tego czasu 
wszystko ęo .nosi m undur, 
wszystko co jest więzieniem , 
po lic ją .........................................

—  N iech będzie.
Cdłle 'odcZekał chw ilę .
—  Niech m i pan pow ie  coś 

o Jeffie .
—  J e ff jest doskonałym  lo ­

kajem , bardzo oddanym...
— A  Anna? *
— Anna to  cały problem..; 

Jest M etyską, w ie  pan. Do­
k ładn ie  . w .  w ię ku . Eleonory. 
B y ły  razem chowane. K iedy 
Eleonora, spotkała J. K ., A n ­
na poszła za nią. Jako „po­
ko jów ka” . Poszra także’ za E- 
l.ecnprą . i  panem . Morganem  
do South Sun. B y ł d la  n ie j 
bardzo dobFy. I  często* m ia ła  
za złe Eleonorze je j obo jęt­
ność" w  "stoślmku eto pńna M or 
gana.

—  Przez zazdrość?
- —  Na pewno nie. M organ 
b y ł d la n ie j bardzo dobry, u- 
Ważsfła Za h a tilra łń e  Odwza­
je m n ić  m u się tym, samym.

— Co zaszło m iędzy panem 
a Anną? . . . .

— Łączyła nas przyjaźń.
Na początku — coś ja kby  m i­
łostka...................................

— Jak daleko posunęła się 
ta m iłostka? •

— W cale się n ie  posuwała. 
A nna  j*est * realistką , a ja  
n ie  jestem  .znów ta k i.  śm ia­
ły . Na tym  się skończyło. Za 
obopólną zgodą. Ona znalazła 
się w  dość tru d n e j sytuacji: 
n ienaw idz i Nowego Jorku, a 
n ie zna tu  nikogo. Biedna 
dziewczyna!

— A nna  uc iek ła  z South 
Sun n iedługo po rozpoczęciu 
śledztwa.

— Tak? Dokąd poszła?
— N ie w iem . Spodziewałem 

się, że pań m i to  powie.
— Niestety, panie inspekto- 

rze> nic nie w iem .
— Pow iedzia ł pań „b iedna 

dziewczyna”  ta k im  tonem...
— Tak. Anna... I  tak  by  się 

pan dow iedzia ł: ona pije.
— N ie  w iedzia łem  o tym . 

N iech pan się na chw ilę  sku­
p i, panie M orrisson: tego po­
po łudn ia . k iedy  popełniono

zbrodnię, s iedział pan z M o r­
ganem w  bib lio tece i  czyta ł 
pan książkę, czy tak?

— Tak.
— O k tó re j wyszedł pan z 

b ib lio te k i?
— N ie  p o tra fię  podać panu 

dokładnego czasu; m iędzy 
p ią tą  a w p ó ł do szóstej.

— I  poszedł pan...
— Do mego gabinetu. Prze) 

rżałem  k ilk a  dokum entów . 
Usłyszałem ja k  A nna i Eleo­
nora w ró c iły  z m iasta i  zsze-' 
dłem  do n ich do kuchn i. Eleo 
nora by ła  nie w  hum orze; nie 
m ogła dostać jakiegoś tam  ma 
teria łu ... Przekręciłem  gałkę 
telew izora, żeby usłyszeć ostat 
nie ku rsy  gie łdy, ale ju ż  by ło  
za późno. W yłączyłem  tele­
w izo r, usiadłem  i przegląda­
łem  ja k iś  żu rna l p rzyniesio­
ny  przez Eleonorę.

— B y łą  m n ie j w ięce j szó­
sta?

— B y ło  później, szósta dzie 
sieć, skoro ko m un ika t gie łdo­
w y  ju ż  się skończył! Czy to 
m a jak ieś znaczenie?

— Nie. T y lko  szczegół. Wte
dy zaczęły przygotowyw ać ko 
lację? .

— T ak ja k  zw ykle  o te j po­
rze.

— Co jedliście?
— Naprawdę, panie inspek­

torze...
—  Jedliście zupę, ja ja , szyn 

kę, sałatę. I  ciastka.
— Przypom inam  sobie ty lko  

c iastka. K o lac ja  by ła  ponura. 
J e ff p rzyn iós ł ciastka, zaczął 
od E leonory, ta  rzuc iła  się na 
babkę rum ową z ta k im  ła ­
kom stw em , że rozśmieszyło tc 
wszystkich... Babka by ła  je j 
u lub ionym  ciastkiem .

— W iem . Z ja d ła  w ięc tę 
babkę. W  tym  momericie na" 
kogo pan sppglądał?

—  Pewnie, że na Eleonorę.
— Dlaczego?
— No, bo je j łakom stw o 

jest doskonałym  w idow isk iem .
— Wszyscy spoglądali w  je j 

k ie runku?
— Tak, spoglądali i  uśm ie­

cha li się. A le  do czego pan 
zmierza?

— W  babce by ła  trucizna, 
od n ie j um arła  Eleonora!

— Słucham?
— Powiedziałem : od n ie j 

um arła.
Napięta tw a rz  M orrissona 

pobladła.

<Ciąg dalszy nastąpi)
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Pięściarze Jugoslamii
w półfinale Pucharn Europy

B E LG R A D  PAP. W  rewanżo 
w ym  meczu ćw ie rć fina ło w ym  
bokserskiego Pucharu  Europy 
Jugosław ia w yg ra ła  z G recją 
14:6. Jugosłow ianie, k tó rzy  zwy 
c ię ży li w  p ierw szym  meczu 
16:4, z a k w a lifik o w a li się do pó ł 
f in a łu .

A  O T O  W Y N I K I  p o s z c z e g ó ln y c h  
n ra lk  w  k o le jn o ś c i  o d  m u s z e j d o  
t ię ż k ie j :

Z im ie  ( J u g .)  z u o k a u to w a ł  w  p ie r -

w s z e j r u n d z ie  A n a s ta s o p u lo s a ,  i b -  
r a im o y ic  ( J u g .)  w y g r a ł  z E s t r a t i o -  
n e m  n a  s k u te k  p o d d a n ia  w  d r u g i e j  
r u n d z ie ,  V e s e l in o v ic  (J u g .)  w y p u n k  
t o w a ł  G r im p a d e d is a ,  D ż a k u ia  ( J u g .)  
w y g r a ł  n a  p u n k t y  z  K o n d e la s e m  J, 
T o d o r o v ic  ( J u g .)  p r z e g r a ł  z  P a p a -  
te o d u r u s e m , S a la i  ( J u g .)  w y g r a ł  z 
K o n d e la s e m  I I  n a  s k u t e k  p o d d a n ia  
w  d r u g ie j  r u n d z ie ,  M a r o  v ie  ( J u g .)  
p o d d a ł  s ię  w  I  r u n d z ie  I k o n o m a -  
k o s o w i,  K o s to v s k i  ( J u g .)  p r z e g r a ł  
p r z e z  t k o  z C a r i t is e m ,  B is ic o w i  
( J u g .)  p o d d a ł  s ię  w  p ie r w s z e j  r u n ­
d z ie  D a lm a r o s ,  B a je e t ic  ( J u g . )  z d o ­
b y ł  p u n k t y  w a lk o w e r e m .

W ie lk a  im preza inauguru je
m iędzynarodow y sezon narc iarsk i

Czy Polacy odniosą sukcesy
W  „TU R N IEJU  4 SKOCZNI1|6fi'

Z A K O P A N E  PAP. W Y D Z IA Ł  S Z K O L E N IA  PZN  P O D A Ł n ia Innsbruck  — A u s tria , 
S K ŁA D  N ASZEJ R E P R E ZE N TA C JI N A  W IE L K Ą  M IĘ1>ZY- 6 stycznia —  Bisehofshofen — 
NARO DO W Ą IM P R E Z Ę  N A R C IA R S K Ą  — A U S T R IA C K O - A ustria .
N IE M IE C K I T U R N IE J SKO KÓ W .

W  JEJ S K Ł A D  W E S Z L I: Jó­
zef P rzyby ła  (WKS), P io tr  Wa 
la (K K S  Bielsko), Andrze j 
Szto lf (AZS), Józef K ocjan 
(LZS), A n to n i Łac iak (LZS) oraz

N IE  ZN A M Y  pełnych lis t 
startow ych Ra jdu Monte 
Carlo, ale wśród ponad 
400 startu jących w  te j im ­
prezie wozów znajdzie się 
także zapewne pojazd pro  
wadzony pewną ręką zna­
ko m ite j au tom ob ilis tk i, „e - 
ta tow e j”  uczestniczki te j 
im prezy. A n g ie lk i PAT  
MOSS-CARLSSON.

CAF

Hokeiści
skandynawscy

w USA
TO RO NTO  PAP. W  czwar­

ty m  meczu w  Kanadzie hoke­
jo w a  reprezentacja F in la n d ii 
zrem isowała z zespołem Sas­
ka toon Q uakers 5:5 (0:0, 3:3,

.2 :2).

N O W Y  JO R K PAP. P rzeby­
w a jąca v t U S A  hoke jow a re­
prezentacja Szwecji, przegrała 
w  St. P au l z m ie jscowym  ze­
społem St. P au l Steei s 2:6 (1:0, 
1:2, 0:4).

Z PTTK na narty...
W A R S Z A W A  P A P . S p e c ja liś c i  

tw ie r d z ą ,  że  w  c z a s ie  d m o w e g o  w y  
p o c z y n k u  o r g a n iz m  s z y b c ie j re g e ­
n e r u je  s w e  s i ł y  n iż  w  le c ie .

W a h a ją c y m  s ię , k t ó r z y  n ie  w ie ­
d z ą  je s z c z e  j a k  s p ę d z ić  u r lo p  m o ż ­
n a  p o r a d z ić ,  b y  w y b r a l i  s ię  n a  n a r  
c ia r s k i  o b ó z  w c z a s o w o - s z k o le n io -  
w y ,  d o  k tó re g o ś  z  w y s o k o g ó rs k ic h  
s c h r o n is k  P T T K .

W  s p rz e d a ż y  z n a jd z ie  s ię  o k o ło  6 
t y s .  s k ie r o w a ń  d o  s c h r o n is k  p o ło ­
ż o n y c h  w  T a t r a c h ,  n a  P o d h a lu ,  w  
B e s k id a c h  i  G o rc a c h ,  S u d e ta c h  i  
B ie s z c z a d a c h , m .  in .  d o  s c h r o n is k  
n a  P o la n ie  C h o c h o ło w s k ie j ,  n a  H a l i  
G ą s ie n ic o w e j ,  n a  T u r b a c z u ,  n o w e ­
g o  d o m u  t u r y s t y  w  S z c z y r k u ,  o d rę  
m o n to w a n e g o  w  u b .  r o k u  s c h r o n i­
s k a  „ P o d  m u f lo n e m ” .

N a  k a ż d ą  g r u p ę  1 7 -o s o b o w ą  d o ­
b r a n ą  w e d łu g  p o z io m u  u m ie ję tn o ś ­
c i  n a r c ia r s k ic h ,  p r z y p a d a  1 in s t r u ­
k t o r .  C e n y  1 4 -d n io w y c h  w c z a s ó w  
p e łn o p ła t n y c h . w a h a ją  s ię  z a le ż n ie  
o d  m ie s ią c a  i  k a t e g o r i i  s c h r o n is k a  
o d  700 d o  1 100 z ł .  C z ło n k o m  P T T K  
i  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  p r z y s łu ­
g u j ą  z n iż k i .

Tu r a r a
T O T A L IZ A T O R  zaw iadam ia, 

'źe w  T o to -L o tku  wylosowano 
następujące num ery : 18, 22, 25, 
42, 45, 48 oraz do dat. 12. W y­
losowana banderola 5946.

Są już pierwsze kupony!

Czytelnicy „Kariera 
typują najlepszych
JU Ż  D Z IŚ , w  pośw iątecznej 

poczcie redakcy jne j znalazła 
się P IE R W S ZA  P A R T IA  K U ­
PONÓW  KO N K U R SO W Y C H , 
nadesłanych przez C zyte ln i­
ków , biorących ud z ia ł w  na­

KONKURS—PLEBISCYT 

NA 10 NAJLEPSZYCH 
SPORTOWCÓW 
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szym tra d ycy jn ym  P LE B IS C Y ­
C IE  N A  10 N A JLEP SZY C H  
SPORTOWCÓW Z IE M I SZCZE­
C IŃ S K IE J . Spodziewam y się, 
iż z każdym  dniem  będzie ich 
coraz w ięce j —  k to  w ie , czy 
n ie padnie ubiegłoroczny re ­
ko rd . W  każdym  bądź razie 
n ik t  n ie pow in ien m ieć w ię k ­
szych trudności z w y typ o w a ­
niem  „z ło te j dz ies ią tk i” , gdyż 
kandydatów  do n ie j n ie  b ra ­
ku je , a m y ze sw ej s tron y  za­
pew niam y, że kupon  ko n ku r­
sowy zamieszczać będziemy 
n iem a l codziennie, ta k  aby 
każdy chętny m ógł w ysłać swo 
je  » typy”  i  w ziąć udz ia ł w  lo ­
sowaniu cennych nagród. Przy 
pom inam y jednocześnie, iż

— kupony w ysy łam y pocztą, 
w rzucam y do sk rzyn k i redak­
cy jn e j, lu b  doręczam y osobiś­
cie ( „K u r ie r ” , p i. H o łdu  P ru ­
skiego 8, dz ia ł sportowy, 
pok. n r  45) do dn ia  15 stycz­
n ia  1966 r.

—  ważne są ty lk o  kupony 
plebiscytowe w ycięte z gazety, 
podpisane im ieniem ,, i  nazw i­
skiem oraz opatrzone adresem 
wysyłającego

—  nagrody rozlosowane zo­
staną wśród w szystkich  uczest 
n ików  plebiscytu.

Józef K oche l (W isła — G w ar­
dia).

Razem z ekipą wyjeżdża tre ­
ner m gr M ieczysław  Kozdruń 
oraz S tan is ław  M arusarz, k tó ­
r y  został zaproszony przez o r­
gan izatorów  ja ko  honorowy 
gość im prezy.

J A K  W IĘ C  W ID A Ć , w  skład 
reprezentacji n ie wszedł nasz 
najlepszy skoczek — Ryszard 
W itkę  ze „Ś n ieżk i”  Karpacz. 
Jego kontuz ja , k tó rą  odniósł 
podczas tren ingu  w  A u s tr ii,  
okazała się m n ie j groźna niż 
przypuszczano i W itkę , m im o 
że ma rękę w  gipsie, chc ia ł na 
tu rn ie j jechać, ale sp rzec iw ili 
się tem u lekarze.

T ra d y c y jn y  tu rn ie j 4 skoczni 
należy do na jw iększych tego ro 
dzaju im prez św ia ta  i  jest za­
wsze n iezw ykle  siLnie obsadzo­
ny.

A  oto program  im prezy: 30 
g rudn ia  — O bersdorf — NRF, 
t  stycznia 1966 —  G arm isch — 
P a rtenk irche n  —  N R F, 2 stycz

Może tak 
„Ski-bob“ ?

J e d n y m  z n a jp o p u la r n ie js z y c h  ( 
b e c n ie  w y n a la z k ó w  w  z a k r e s ie  s p o r  
tó w  z im o w y c h  je s t  t z w .  „ s k i - b o b ” , 
c z y l i  n a r to s a n k i .  U rz ą d z e n ie  to ,  
d o s to s o w a n e  d o  w y m a g a ń  n a s z e j 
w y g o d n ic k ie j  e p o k i  (m o ż n a  n a  n ira  
z je ż d ż a ć  n a  s ie d z ą c o ),  n a jb a r d z ie j  
r o z p o w s z e c h n iło  s ię  w  S z w a jc a r i i  
i  N R F .

Po p ie rw szym  dn iu

Australia 
— Hiszpania 2:0 

w finale 
Pucharu Davisa

SYD N EY PAP. W  Sydney 
rozpoczął się dziś f in a ło w y  
mecz ten isow y o Puchar Da­
visa, w  k tó rym  spotka ły  się 
reprezentacje A u s tra li i (obroń­
ca Pucharu) i  H iszpanii.

Do pierw szej g ry  po jedyn­
czej na k o r ty  w ysz li Fred 
STO LLE (A ustra lia ) i M anuel 
S A N T A N A  (Hiszpania). Pojedy 
nek tych  ten is is tów  b y ł n ie ­
zw ykle  zacięty i  emocjonuje,-: 
cy, a zwycięzcą jego został A u ­
s tra lijc zyk . S to lle  m usia ł je d ­
nak stoczyć c iężki 5-setowy 
bój, w yg ryw a jąę  ostatecznie 
10:12, 3:6, 6:1, 6:4, 7:5.

W  drug im  po jedynku  p ie rw ­
szego dnia meczu, Roy EM ER­
SON (A ustra lia ) w y g ra ł z Ju ­
anem G IS 3E R T E M  (Hiszpania) 
w trzech k ró tk ic h  setach 6:3, 
6:2, 6:2. Po p ierw szym  dn iu  
spotkania prow adzi w ięc A u ­
s tra lia  2:0.
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W O L S K I —  „ Ś n ia d a n ie ,  o b ia d ,  k o ­
la c ja ”  g .  19.30; W S P Ó Ł C Z E S N Y  —
„ S z k o ła  ż o n ”  g . 19.30; O P E R E T K A  
— „ P a n n a  w o d n a ”  g .  19.15,

M l  ń  Cźl
D E L F I N  ( t e l .  468-78) —  „ S a m  p o ­
ś r ó d  m ia s ta ”  g .  16, 18.15, 20.30 —  
p e l .  —  o d  l a t  14 ( p o n ie d z ia łe k  1 
w t o r e k ) ;  K O S M O S  ( te l .  355-02) —  
„ S y n  k a p i ta n a  B lo o d a ”  g . 9, 11.15, 
13.30, 16, 18.30, 21 —  f r . - w ł .  —  o d  
l a t  12 —  p a n o r a m , ( p o n ie d z ia łe k  i  
w t o r e k ) ;  C O L O S S E U M  ( te l .  458-16)

—  „ S z u k a jc ie  g i t a r y ”  g .  16, 18.30,
21 —  f r . - w Ł <  —  o d  l a t  14 —  p a ­
n o r a m .  ( p o n ie d z ia łe k  i  w to r e k ) ;  
B A Ł T Y K  ( t e l .  733-35) —  „ C z ło w ie k ,  
k t ó r y  z a b i ł  L i b e r t y  V a la n c e ’a ”  g . 
10.30, 13, 15.30, 18, 20.30 —  U S A  — 
o d  l a t  14 ( p o n ie d z ia łe k  1 w to r e k ) ;  
P O L O N IA  ( t e l .  218-34) —  „ M a łp ia  
k u r a c ja ”  g .  13, 15.30, 18, 20.30 — 
U S A  —  o d  l a t  12; w t o r e k :  „ M ie c z  
1 w a g a ”  g . 11, 14, 17, 20 —  f r a n c .  — 
o d  l a t  1 6  —  p a n o r a m ;  P IO N IE R  
( te l .  475-02) —  „S a b a  d e te k t y w ”  g . 
10; „G a la p a g o s ”  g . 11, 13, 17;
„ G d z ie  je s t  g e n e r a ł”  g .  18.45, 20.45
—  p o i.  — o d  l a t  12 ( p o n ie d z ia łe k  
i  w to r e k ) ;  M U Z A  —  n ie c z y n n e ;  
M A R S  —  „ S t r a ż  p r z y b o c z n a ”  g . 17 
19.30 f— Jap . —  o d  l a t  16 —  p a ­
n o r a m . ;  P A Ł A C  M Ł O D Z IE Ż Y  —  
„ W o jn a  t r o ja ń s k a ”  g . 13,15,17 —  w ł .  —

o d  l a t  12; P R O M IE Ń  —  „S z e h e re -  
z a d a ”  g . 18, 18.15, 20.30 —  l r a n c .  —

D Z IE L N IC O W Y  ZA R ZĄ D  
BU D Y N K Ó W  M IE S ZK A LN Y C H  

SZCZECIN N A D  ODRĄ

zawiadamia,

ftc i  dniem 1 stycznia 1986 r. zostaje zlikwidowany 
A D M -9  z  siedzibą przy ul. Sarniej 28.

W szystkie spraw y związane z za ła tw ien iem  czynności 
w  A D M -9  p rze jm u je  A D M -5  >z siedzibą p rzy  u l. 
Obofcryckiej 2, oraz zostaje z likw id o w a n y  A D M -8  

z siedzibą p rzy ul. Szosa Polska 2. 
Czynności tego A D M -u  p rze jm u je  A D M -6  z siedzibą 

p rzy  u l. K o śc ie lne j 33.
4533-K

DYR E K C JA
SZCZECIŃSK IEG O  PR ZED SIĘB IO RSTW A  

B U D O W N IC TW A  M IE JSK IEG O  N R  2 
W  SZC ZE C IN IE UL. O DRO W ĄŻA 1

zawiadamia,

że na mocy decyzji M inistra Budownictwa i PM B  
z  dniem 1 stycznia 1966 r. przemianowano przedsię­

biorstwo na:

N A D O D R ZA N SK IE  PR ZEDSIĘBIO RSTW O  
B U D O W N IC TW A  PRZEM YSŁOW EGO

A dres siedziby przedsiębio rstw a oraz num ery  te le­
fonów  pozostają bez zm ian. 4534-K

Zawiadamia się,
że z dniem  28 g rudn ia  br.

PDT nie prowadzi
sprzedaży

dla odb iorców  pozarynkowych. 
___________________ 4536-K

D N IA  21 G R U D N IA  1965 R. Z M A R Ł

Leopold Wójfowicz
nauczyciel I  Liceum Ogólnokształ­
cącego dla Pracujących w  Szczecinie

Cześć Jego Pamięci!

Rada Pedagogiczna 
i Samorząd Szkolny.

Z  powodu śmierci naszego Kolegi

Adama
Wąsickiego

wyrazy głębokiego współczucia RO­
D Z IN IE  składają

Dyrekcja P T H  „Eldom” Szczecin 
Współpracownicy 
! Rada Zakładowa

A N G IE L S K IE G O ,  f r a n ­
c u s k ie g o , n ie m ie c k ie g o  
u d z ie la m , H . P o b o ż n e ­
g o  9 /2 . 13228-G

D O C H O D Z Ą C A  o p ie ­
k u n k a  d o  2- le tn ie g o  
d z ie c k a  p o t r z e b n a ,  B o ­
g u s ła w a  36/13. 13251-G

P O T R Z E B N A  p o m o c  do  
2 ,5 - le tn ie g o  d z ie c k a ,  
E m i l i i  P la te r  87 -a /7 , t e l.  
420-48. 13249-G

S Z A F Ę  t r z y d r z w io w ą  z 
lu s t r e m ,  2 łó ż k a ,  r a ­
d io  s p rz e d a m , W o js k a  
P o ls k ie g o  50/20. 13252-G

F U T R O  k a r a k u ło w e
s p rz e d a m , K r z y w o u s te ­
g o  72/11. 13250-G

P R A C U J Ą C A  p o s z u k u ­
je  p o k o ju  s u b lo k a to r ­
s k ie g o ,  t e l .  255-81.

13238-G

S T A R S Z A , s p o k o jn a  p o  
s z u k u je  p o k o ju  s u b lo ­
k a to r s k ie g o  n ie u m e b lo -  
w a n e g o  t e l .  362-21 g o d z . 
8— 15. 13254-G

M A Ł Ż E Ń S T W O  p o s z u ­
k u je  p o k o ju  s u b lo k a ­
to r s k ie g o  n a jc h ę tn ie j  w  
ś r ó d m ie ś c iu .  O f e r t y :  B iu  
r o  O g ło s z e ń , p l .  H o łd u  
P r u s k ie g o  8 n a  n r  884.

13266-G

E U G E N IU S Z  J A K O -  
B I A K  z g u b i ł  p r z e n u s t -  
k ę  w y d a n a  p rz e z  S to c z  
n ię  S z c z e c iń s k ą . 13248-G

B E R N A D E T A  B R Ą 2 -  
K T E W IC Z  z g u b i ła  c e ­
d u łę  w ę g lo w ą  n r  248108 
n a  I I  k w a r t a ł  w y d a n ą  
p r z e z  O d d z ia ł  R u c h o -  
w o - H a n d lo w y  S z c z e c in  
G L  13253-G.

O S O B Ę , k t ó r a  z n a la z ła  
d n ia  22 b m .  w  to a le c ie  
P Z M  p ie r ś c io n e k  z  k o ­
r a le m  p ro s z ę  o  z w r o t  
za  w y n a g r o d z e n ie m ,  u l .  
B o i .  Ś m ia łe g o  27/16.

13258-G

W  D N IU  21 g r u d n ia  
1965 r .  z g u b io n o  z ło t y  
k o lc z y k  n a  A l .  W o js k a  
P o ls k ie g o  k o ło  F a b r y k i  
M o t o c y k l i .  Z w r o t  za 
w y n a g r o d z e n ie m . E lż .- 
b ie ta  K w ie c iń s k a  A l .  
W o js k a  P o ls k ie g o  196/3.

13265-G

o d  l a t  16; F A L A  —  „ P e c h o w y  S y l­
w e s te r ”  g . 17, 19.15 —  w ł .  —  oc 
l a t  16; Ś W IT  ( S k o lw in )  —  „ 8  i  p ó ł ’ 
g . 17, 19.30 —  w ł .  —  o d  l a t  16; 
M E W A  ( 2 e le c h o w o )  —  „ D w a  z ło te  
c o l t y ”  g .  16, 18.30 —  U S A  —  od 
l a t  16 —  p a n o r a m .;  S Z M A R A G D O ­
W E  ( Z d r o je )  —  „ D z ie n n ik  p a n n y  
s łu ż ą c e j”  g .  17.30, 19.30 —  f r a n c .  -  
p a n o r a m . —  o d  la t  16.
R E P E R T U A R  K I N  —  n a  p o d s ta ­
w ie  in f o r m a c j i  W Z K . 
F O T O P L A S T Y K O N  —  W o j.  P o l .  »  
—  „ P a r y ż  w s p ó łc z e s n y ”  g . 10—20.

K L U B Y  —  n ie c z y n n e  
M U Z E A  —  n ie c z y n n e

m sm m m ak
S Z P IT A L E

K L I N I K A  C H IR . D Z IE C IĘ C E J  
U n i i  L u b e ls k ie j ;  I I  K L I N I K A  
C H IR .  —  P o m o r z a n y ;  S Z P IT A L  
W O J S K O W Y  —  O d d z ia ł P o ło ż n ic z y
—  P io t r a  S k a r g i ;  P R Z Y C H O D N IA  
D L A  M A T K I  I  D Z IE C K A  —  ŚW. 
W o jc ie c h a  7 —  g. 19—7 r a n o .

A P T E K I

N R  1 —  J a g ie l lo ń s k a  16a —  te l.  
371-55; N R  5 —  N a ru s z e w ic z a  11 —  
te l .  201-84; N R  6 —  W o j .  P o l .  134
—  te l .  451-97.

P R O G R A M  P O L S K I

16.50 I n f o r m a c je  i  p r o g r a m  d n ia ,
18.55 W ia d o m o ś c i d z ie n n ik a  T V ,  17 
D la  m ło d y c h  w id z ó w  „ L ig a  e n tu z ja  
s tó w  w a k a c j i ” , 17.30 D la  m ło d z ie ż y  
„ W s z y s t k o  o  g i ta r z e ” , 17.50 „ D y ­
p lo m  z e  z n a k ie m  Q ” , 18.05 R e p o r ­
ta ż  z  P o z n a n ia  „ K o n in  —  d ro g a  d o  
a w a n s u ” , 18.25 K a b a r e c ik  r e k la m o ­
w y  „ T d e - w i t r y n k a ” , 18.40 T V  m a g a  
z y n  p o s tę p u  te c h n ic z n e g o ,  19.20 D o ­
b r a n o c  d z ie c io m ,  19.30 D z ie n n ik  T V  
20 „ S p a c e r k ie m  p o  k in a c h ” , 20.30 
T e a t r  T V  „ K u g la r z e ” , 22.05 „ N a  
p ó łk a c h  k s ię g a r s k ic h ” , 22.15 D z ie n ­
n i k  T V ,  p r o g r a m  n a  ju t r o ,  m e ­
lo d ia  n a  D O B R A N O C .

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I

13.30 „ Z d r a j c y  w  p o t r z a s k u ” , 16.20 
G im n a s ty k a  d la  w s z y s tk ic h ,  16.30 
W id o w is k o  d la  d z ie c i  o d  l a t  8, 
18.05 O m ó w ie n ie  p r o g r a m u ,  18.10 
„ S y s te m  b e z b łę d n e j p r a c y ” , 18.35 

T e łe r e k la m a ,  18.50 P o z d r o w ie n ia  
T V  d z ie c ię c e j,  19.25 P ro g n o z a  p o ­
g o d y ,  k r o n ik a ,  p r z e g lą d  w y d a rz e ń ,  
20 F i lm  a n g . „ T y lk o  5 d n i ” , 21.15 
„ C z a r n y  k a n a ł ” , 21.35 „P o ła w ia c z e  
r e k in ó w ” , 22.10 K r o n ik a .

W T O R E K

9.59 G im n a s ty k a  d la  w s z y s tk ic h ,  10 
K r o n ik a ,  10.35 „ C z a r n y  k a n a ł ” ,
10.55 F i lm  „ T y lk o  p ię ć  d n i ” , 12.40 
R o z m a ito ś c i,  16.50 G im n a s ty k a  d la  
w s z y s tk ic h ,  17 W id o w is k o  d la  d z ie ­
c i o d  l a t  6, 17.30 F i lm  o  h o d o w l i  
k o n i ,  18 O m ó w ie n ie  p r o g r a m u ,  18.10 

T e łe r e k la m a ,  18.50 P o z d r o w ie n ia  
T V  d z ie c ię c e j,  19 ,,Z e  ś w ia ta  m o ­
t o r y z a c j i ” , 19.25 P ro g n o z a  p o g o d y  
k r o n ik a ,  p r z e g lą d  w y d a rz e ń ,  20 P r o  
g r a m  z  R o s to c k u ,  21.10 „ M o d a  d la  
c ie b ie ” , 21.45 S p o r t ,  22.15 K r o n ik a .

W IA D O M O Ś C I:  16, 19, 23.50. 
S E R W IS  R Y B A C K I :  18.40.
13.20 „ A n n a  W ło ś c ia n k a ” , 13.40 R y t  
m y  i  m e lo d ie  ś w ia ta ,  14.30 U n i ­
w e r s y te t  r a d io w y ,  14.50 „ P o s tę p  w  
g o s p o d a r s tw ie  d o m o w y m ” , 15 S u ita  
k a r n a w a ło w a ,  15.10 K o n c e r t  c h ó r u  
c h ło p ię c e g o ,  15.30 D la  d z ie c i „ J u ­
l i a n  T u w im  i  d z ie c i ” , 16.05 M e lo ­
d ie  ś w ia ta ,  16.20 „ P K C  c u m u je ” , 
16.35 D ź w ię k o w y  f e l ie to n  m u z y c z ­
n y ,  17 P rz e g lą d  a k tu a ln o ś c i  W y ­
b rz e ż a , 17.25 „ S z c z e c iń s k ie  p o p o ­
łu d n ie ” , 18.45 E k o n o m ic z n y  p r o b le m  
m ie s ią c a , 19.05 M u z y k a  i  a k t u a ln o ­
ś c i,  19.30 „ K s ią ż k i ,  k t ó r e  n a  W a s  
c z e k a ją ” , 20.25 „ B o h a t e r o w ie  k s ią ż  
k i  N e c la ” *, 20.45 M in ia t u r y  f o r t e p ia ­
n o w e , 21 Z  k r a ju  i  ze ś w ia ta ,  21.40 
„ J a z z  d la  t y c h  c o  ja z z u  n ie  l u b ią ” , 
22.10 M u z y k a  ta n e c z n a , 22.40 „ R o z ­
m o w y  o w y c h o w a n iu ” , 22.59 M i ­
s t r z o w s k ie  w y k o n a n ia  d z ie ł  m u z y ­
k i  k la s y c z n e j” , 23.13 M u z y k a  t a ­
n e c z n a .

Ze SFOS-owskiej 
szkatuły...

SFOS —  tego skrótu n ie trze­
ba n ikom u rozszyfrowywać. Ze 
śladam i działalności te j o rga­
n iza c ji każdy mieszkaniec 
Szczecina lu b  nawet na jm n ie j 
szej m iejscowości w  naszym 
w o jew ództw ie  spotyka się n ie­
m a l na każdym  kroku , a co 
ważniejsze korzysta  z je j e lek 
tów.

Osiągnięcia Społecznego Fun 
duszu O dbudow y K ra ju  i  S to­
lic y  w  1965 r. b y ły  tematem 
ostatniego plenarnego posiedzę 
n ia  W ojewódzkiego K o m ite tu  
SFOS. Rok ten kończy X X - le -  
cie Po lsk i Lu d o w e ;. W  w o je ­
w ództw ie szczecińskim odbyło 
się szereg uroczystości związa 
nych z oddaniem  do uży tku  o- 
b iektów  użyteczności pub licz­
nej w ybudow anych z fu n d u ­
szów SFOS. W  ten w łaśnie spo 
sób społeczeństwo Z iem i Szcze 
cińskie j uczciło X X -le c ie  ludo­
w e j ojczyzny. Tak  w ięc C ho j­
na o trzym ała  nową Szkołę Rze 
m iosł Budow lanych, nad Jezio­
rem  M iedw ie  o tw a rto  Ośrodek 
W odno-Szkoleniowy d la m ło ­
dzieży szkolnej. Zabytkow y, re 
nesansowy zamek w  Płotach 
odbudowano i  przeznaczono na 
b ib lio tekę  i arch iw um . Szcze­
c in  o trzym a ł wzorcową czyte l­
n ię  w  gmachu b ib lio te k i przy 
uL Dw orcow ej i zmodernizowa 
ną F ilharm onię , leśnicy — pięk 
n y  Dom Leśnika w  G łusku, a 
m ieszkańcy Choszczna tak  bar 
dzo tem u m iastu  potrzebne la ­
bora to rium  i  aptekę przyszpi­
ta lną.

To ty lk o  k ilk a  ważniejszych 
inw estyc ji, w ybudow anych cał­
kow ic ie  ze środków  SFOS, któ  
re w  1965 r. osiągnęły w yso­
kość 22 884 tys. zł. Z  te j sumy 
służba zdrow ia o trzym ała  n a j­
w ięcej, bo ponad 7 890 tys. zł. 
gospodarka kom unalna ponad 
5 370 tys. zł, wyższe uczelnie 
i resort k u ltu ry  po 4 m in  zł. 
a resort ośw ia ty  1618 tys. zł.

W ie jsk ie  ośrodki zdrow ia , dc 
m y  k u ltu ry , b ib lio te k i, szkol­
ne gab inety naukowe, p rzy ­
chodnie lekarsk ie  — oto co bu 
duje SFOS za z ło tó w k i, któ re  
skrzętnie, systematycznie i  o- 
f ia rn ie  każdego miesiąca prze 
kazu jem y do SFOS-owskiej 
szkatuły.

Prezydium  W ojewódzkiego 
K o m ite tu  SFOS przeanalizowa 
lo  także m ożliw ości zb iórkowe 
na 1966 r. Ustalono p lan  „m a ­
ks im um ”  w  wysokości 7 572 
tys. zł. P lan inw estycy jny  
SFOS na 1966 r. n ie przew idu 
je  now ych in w estyc ji, lecz ty l

ko kon tynuację  rozpoczętych' 
w  1965 r. Natom iast zamierzę 
nia inw estycyjne na ro k  1967 
obe jm ują  budowę k ilk u  no­
w ych  ob iek tów  użyteczności pu 
b liczne j. Będzie to  m. in .: 
6 w ie jsk ich  ośrodków zdrow ia, 
szp ita l leczenia a lko h o likó w  w  
Szczecinie, dom y k u ltu ry  w  Bo 
leszkowicach i d la dz ie ln icy 
Śródmieście w  Szczecinie oraz 
b ib lio te ka  w  Pełczycach.

Dodajm y, że w  czerwcu p rzy  
szłego ro ku  szczeciński Społecz 
ny  Fundusz O dbudow y K ra ju  
i  S to licy  obchodzić będzie X X -  
lecie sw o je j działalności. Z  te j 
okaz ji postanowiono zwołać 
w o jew ódzki zjazd SFOS w  
Chojnie, mieście, w  k tó rym  od 
będzie się szereg głównych u -  
roczystości z okazji 1000-lecia 
Państwa Polskiego, (hs)

Uśmiechnij się

Bez podpisu Bez podpisu

P I W 
zapowiada

W A R S ZA W A  PAP. Przyszły 
ro k  w  Państw owym  Ins ty tuc ie  
W ydaw niczym  będzie u p ływ a ł 
pod znakiem  rocznic. W  lis topa  
dzie 1966 r. przypada 50 roczni 
ca śm ierci H enryka S IE N K IE ­
W IC ZA. Z  te j okaz ji P IW  przy 
gotow uje duży nakład „T ry lo ­
g i i”  w  dotychczasowej szacie 
graficznej oraz oddzielne w y ­
danie ozdobne. Ponadto w  p rzy  
szłym  ro ku  ukażą się wzno­
w ien ia : „K rzyża kó w ”  z ilu s tra  
c ja m i Stanisław a Toepfera, „W  
pustyn i i  w  puszczy”  ilu s tro ­
wane przez Jerzego Srokow ­
skiego oraz „Quo vadis”  z i lu ­
s trac jam i A ndrze ja  H e idricha.

W  1966 r. m ija  rów nież 20-le 
cie P IW -u , k tó ry  w yd a ł dotych 
czas 4 tys. ty tu łó w  w  łącznym  
nakładzie 65 m in  egzemplarzy. 
Na swój jub ileusz w yd aw n ic ­
tw o przygotow u je  sporo wzno­
w ień na jw yb itn ie jszych  dzie ł 
l ite ra tu ry  po lsk ie j i  św iatowej. 
Eędą to m. in. „D z ie ła  P o l­
skie”  Jana K O C H A N O W S K IE ­
GO, 10-tom ow y w yb ó r pism  Bo 
łesława PRUSA, „P op ió ł i  d ia­
m ent”  Jerzego AN D R ZEJE W ­
SKIEG O , w yb ó r opowiadań 
Kazim ierza BR A N D Y S A  i A d o l 
fa  R U D N IC KIEG O . Z  k la syk i 
św ia tow ej wznowione zostaną: 
„H is to r ia  Tom a Jonesa”  H enry  
F IE L D IN G A , „Gospoda pod 
kró low ą  Gęsią Nóżką”  A nato­
la  FR AN C E’A , „G łó d ”  K n u ta  
H A M S U N A . Ponadto P IW  
w znow i „N ędzn ików ”  W ik to ra  
HUGO, „Czerwone i czarne”  
i „Puste ln ię  Parm eńską”  STEN 
D H A LA , „W o jnę  i pokó j”  Lw a 
TO ŁSTO JA oraz dw utom ow y 
w ybór u tw o ró w  Iw ana TU R ­
G IEN IE W A.

W znow ienia współczesnej p ro  
zy św ia tow ej obe jm ują  dwa 
tom y opowiadań W illia m a  
F A U L K N E R A  i jego powieść 
„Absalom ie, Absalom ie” , wszy­
stkie dotychczasowe P IW -o w - 
skie pozycje H E M IN G W A Y ’A , 
„K raksę ”  D U ER R EN M ATTA , 
„Czas życia i  czas śm ierci”  
REM ARQ UE’A.

Bogato reprezentowana jest 
eseistyka. Ukażą się tom y ese­
jó w  Jana P A R A N D O W S K IE - 
GO, Stefana L IC H A N S K IE G O , 
Jacka TR Z N A D LA , M o n ik i 
W AR N EN SK IE J, Bogdana W OJ 
DO W SKIEG O , Paw ła B E Y L I-  
N A , Zbigniew a B IE Ń K O W S K IE  
GO, Adam a W A Ż Y K A . Wzno­
w iona zostanie „Polska P ia­
stów”  Paw ła JA S IE N IC Y  oraz 
wydana dalsza część z tego 
cyk lu  — „Rzeczpospolita obo j­
ga narodów” .

PI a s o w e  ,R S W  „ P R A S A ”  w  S z c z e c in ie .  R E D A K C J A  1 A D M IN IS T R A C J A :  S z c z e c in , p l .  H o łd u  P r u s H e g o  8; re d a g u je  k o le g iu m .  T E -  
w 1 f k  1 I ia t  te£ ń  n a c z e ln e g o  457_4H  z a s tę p c a  r e d a k to r a  n a c z e ln e g o  478-21; s e k r e ta r z  r e d a k c j i  428-33; s e k r e ta r ia t  t e c h n ic z n y  430-21 (w e w n  51); d z ia ł

m im lra tp  n a ’ i r r » i  ł !  s P ° r * o w y  427-77; d z ia ł  łą c z n o ś c i z c z y te ln ik a m i  450-21; B iu r o  O g ło s z e ń  428-62; r e d a k c ja  p o ra n n a  (p o  g o d z . 6) 378-91; d a le k o p is y  425-14. P re -
” a k r a J P r z y jm u ją  u r z ę d y  p o c z to w e , l is to n o s z e  o r a z  o d d z ia ły  i  d e le g a tu r y  „ R u c h ” . M o ż n a  ró w n ie ż  J - ’ ------------- '  ........  - .......... ...........................*—  ---------------

b lo r s t w o  U p o w s z e c h n ie n ia  P r a s y  i K s ią ż k i  „ R u c h ”  w  S z c z e c in ie ,  A l .  N ie p o d le g ło ś c i 41/42. P r e n u m e r a ty  p r z y
n u m e r a ty .  C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a ln i -  -------- . . .  . - -  - j  w j
K o lp o r ta ż u  W y d a w n ic tw  Z a g r a n ic z n y c h

.  .  ----------  „  -------------------------d o k o n y w a ć  w p ła t  na  k o n to  P K O  N r  10-6-13770 P rz e d s ię -
n u m o r a t«  « ... N ie p o d le g ło ś c i 41/42. P r e n u m e r a ty  p r z y jm o w a n e  są d o  10 d n ia  m .o s ią c a  p o p rz e d z a ją c e g o  o k re s  p r e -

k w a r t a ln ie  — 37,50 z ł ;  p ó łro c z n ie  — 75 z ł ;  r o c z m e  — 150 z ł.  P r e n u m e r a tę  n a  z a g r a n ic ę ,  k tó r a  je s t  o  40 r r o c .  d ro ż s z a  — p r z y jm u je  B *u ro  
„ R u c h ”  W a rs z a w a ,  u l .  W r o n ia  23, te l .  20-46-88, k o n to  P K O  N r  1-6-100024. S zcz . Z a k l .  G r a f .  B -2
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ZNÓW. J A K  CO RO KU, 
b łyskaw iczn ie  m inę ły  
nam d n i świątecznego w y  

poczynku. Przygotow ań do 
św ią t było sporo. Zwłaszcza 
os ta tn i przedświąteczny tydzień 
przebiegał pod znakiem  gorącz 
k i  najrozm aitszych zakupów. 
Trzeba stw ie rdzić, że m im o 
w szystk ich  braków , szczeciń­
sk i handel pop isa ł się w  tych 
dniach n ie najgorzej. Sporą 
część zasług mogą zapisać na 
swoje konto transportow cy, za 
pew nia jący spraw ną dostawę 
tow arów  do sklepów. Narze­
ka liśm y  nieco na dostawy cho­
in ek , ale w  w ig il i jn y  p ią tek 
i  to  w  godzinach popołudn io­
w ych  na w ie lu  placach można 
by ło  bez t ło ku  dostać wcale ład 
ne drzewka, a samochody przy 
w o z iły  wciąż nowe. S korzysta li 
w ięc c ł, k tó rzy  zrezygnow ali 
7. niepotrzebnego pośpiechu. 
N iestety, naw et rozwaga nie 
pom ogła w ie lu  gospodyniom, 
k tó rym , ja k  np. na Pogodnie 
pogasł zupełnie gaz, lu b , ja k  
na Pomorzanach, zabrakło w p 
d y  w  kranach.

A  ja k  same święta? Zawsze 
życzym y naszym C zyte ln ikom  
dobrego i  spokojnego w ypo­
czynku. W ydaje się, że ży­
czenia te  w  pe łn i się spełn i­
ły .  D w a świąteczne d n i prze­
b iega ły  is to tn ie  pod znakiem  
pełnego re laksu i  spokojnego, 
na ogół domowego w ypoczyn­
ku . W  sobotę na u licach m iasta 
można by ło  spotkać ty lk o  n ie ­
licznych  spacerowiczów. Wczo­
r a j ruch  b y ł ju ż  żywszy. W ie­
lu  szczecinian ciągnęło do skle 
pów  „D e lika tesów ”  w  now ym  
b lo ku  p rzy A l. W yzwolenia, a 
także p rzy u l. K rzywoustego. 
M ożna p rzy te j okaz ji s tw ie r­
dzić słuszność uwag pogarsza­
ją ?ej się w  tych  sklepach 
sprawności obs ług i k lien tów . 
Paradoksalne, że do przyczyn 
zaliczyć tu  trzeba „nowoczes­
ną samoobsługę”  polegającą na 
w ystaw an iu  w  ko le jkach  n a j­
p ie rw  po koszyki, a późn ie j do 
feasy.

rA  oto ja k  oceniają przebieg 
'świątecznych d n i ci, k tó rzy  sa­
m i rezygnując z wypoczynku 
;— dba li o nasz spokó j, zdro- 
jy ie  i  porządek w  m ieście:

Por. Z B IG N IE W  SĘPOR — 
i>ficer dyżurny  Pogotowia M O:

•— Szczecinianie spędzają czas 
;iwolny od pracy coraz k u l tu ­
ra ln ie j. W  świąteczne d n i na 
u licach  n ie  zanotow aliśm y żad­
nych  aw antu r i  w yb ryków . Je 
dyn ie  w  n iek tó rych  domach ba 
w iono  się nieco za wesoło. W 
ciągu 3 d n i św ią t (łącznie z 
w ig il ią )  pogotowie M O  in te rw e  
n iow a ło  123 razy, a w ięc nie 
jw ięcej n iż  w  zw ykłe , powszed­

nie dn i i  to w  w y p a d k a c h  ra ­
czej niegroźnych.

M A R T A  OSSOW SKA z  Pogo 
tow ia  Ratunkowego: — P ra c y  
m ie liśm y dużo. W ięcej b y ło  za 
chorowań i to  zarów no „ n o r ­
m a lnych”  ja k  np. p rz e z ię b ie ­
nia, czy też typow o „ś w ią te c z ­
nych” , będących w y n ik ie m  
przejedzenia i  nadużycha a lk o ­
holu. W  święta nie b y łjy  czyn­
ne przychodn ie i  na nais spad ł 
ca ły ciężar zapewnienia m iesz­
kańcom doraźnej p o m o c y  le­
ka rsk ie j. Na ogół szczec in ian ie  
nie p rzekracza li „ n o r m y ”  i 
św ięta nie b y ły  na jgo rsze .

St. ogn iom is trz  A N T O N I 
W O JTAS — dyżurny  w  p u n k ­
cie a larm ow ym  M iejskie j S tra ­
ży Pożarnej: — In te rw e n io w a ­
liśm y  ty lk o  w  jednym  w y p a d ­
ku  niegroźnego pożaru w  ka ­
w ia rn i „S o rre n to ”  w  w ig il ię .  
Poza ty m  spokó j!

M g r  inż. JE R ZY  F E N G ŁE R , 
k ie r. W ydz ia łu  S ieci M P W iK :
— Święta? N a jspoko jn ie jsze  od 
10 la t. Oprócz d robnych  w y ­
padków  a w a rii in s ta la c ji do­
m ow ych, nie by ło  z w odą  k ło ­
potów .

STEFAN P A W L IK , st. kon­
t ro le r  w  C e n tra li Ruchu M PK:
— K om un ikac ja  m ie jska była 
oczyw iście w  czasie św ią t og­
raniczona. Wcześniej ju ż  po in ­
fo rm ow a liśm y o tym  szczeci­
nian. Ruch w  mieście, zwłasz­
cza w  sobotę b y ł n iew ie lk i. 
Żadnych w ypadków  i  zakłóceń 
w  świątecznym  rozkładzie ja z ­
dy nie zanotowaliśmy.

W  sumie w ięc, ja k  w idać, 
św ięta w  Szczecinie przebiegły 
rzeczywiście bardzo spoko jn ie 
i  chyba dlatego — przy jem ­
nie. Dobra to  prognoza przed 
ko le jną  porc ją  w o lnych  d n i na 
N ow y Rok.

(kg)

„Klub dla dzieci“
w Zydowcach

Cenną in ic ja tyw ę  pod ją ł K lu b  
SZWS w  Żydowcach. A b y  za­
pew nić dzieciom i  m łodzieży 
a tra kcy jne  spędzenie wolnego 
czasu w  okresie fe r i i zim owych, 
zorganizowano dla n ich  „K L U B  
D Z IE C IĘ C Y ” . Rozpocznie on 
swoją działalność od 28 grud­
n ia  br. Odbędzie się tu  w ie le  
im prez  ja k : g ry  i zabawy, na u ­
ka piosenek, tu rn ie je  warcabo­
we, zgaduj-zgadule o tem atyce 
przyrodn icze j, m ara ton f i la te l i­
styczny i inne. Ogłoszony zo­
stanie rów nież konku rs ry s u n ­
ko w y  pt. „Co c i się na jbardz ie j 
podoba w  Szczecinie?” , zakoń­
czony wystaw ą nagrodzonych 
prac.

„K lu b  dziecięcy”  o tw a rty  
będzie w  godzinach od 9—15, 
codziennie do 6 stycznia 1S66 r. 
w  siedzibie K lu b u  SZWS w  Ż y ­
dowcach. (no-el)

Dzieci 
-  dzieciom

N a s z  a p e l d o  d z ie c i ,  m a ją c y c h  
n ie p o t r z e b n e  z a b a w k i  i  k s i ą ż k i ,  n ie  
p o z o s ta je  b e z  e c h a . W c z o r a j  D a ­
r iu s z  M Ą K O B O C K I  i  M a r e k  Z D A ­
N O W S K I  p r z y n ie ś l i  g r y  ś w i e t l i c o ­
w e , z a b a w k i  i  k s ią ż k i  z e b r a n e  p rz e z  
u c z n ió w  k l .  V d  S z k o ły  P o d s t a w o ­
w e j  n r  64. D a r  p r z e k a z a li  k o le ­
ż a n k o m  i  k o le g o m  z  P a ń s t w o w e ­
g o  Z a k ła d u  W y c h o w a w c z e g o  d la  
D z ie c i U p o ś le d z o n y c h  w  S z c z e c i­
n ie .

T a k ż e  u c z n io w ie  k l .  I V b  T e c h n i  
k u m  E k o n o m ic z n e g o  p r z e k a z a l i  w y  
c h o w a n k o m  P a ń s tw o w e g o  D o m u  
D z ie c k a  p r z y  u l .  J a g ie l l o ń s k ie j ,  
g r y ,  z a b a w k i  i  k s ią ż k i  z e b r a n e  
z  i n i c j a t y w y  K o ła  Z M S .

P r e z e n t y  s p r a w i ł y  o b d a r o w a n y m  
w ie le  r a d o ś c i.

G a r a ż
— złudna nadzieja

Niedawno przeprow adzi­
liśm y  b łyskaw iczną an­
kie tę . Na 20 zatrzym a­
nych p ryw a tnych  pojaz­
dów 7 W łaścicieli oświad­
czyło, że m a garaże, 8 o - 
sób jest w  tra kc ie  za łat­
w ian ia  lo ka liza c ji na budo­
wę, pozostałych 5 k ie ro w ­
ców garażuje swoje samo­
chody przed domem.

N A S Z A  b łyskaw iczna ankie­
ta  raz jeszcze dow iod ła, że ga­
raży jest w iecznie m ało. A le  
szanse na tego typ u  inw esty ­
cje z roku  na ro k  m ale ją . Sa­
m ochodów przybyw a, a m iejsc 
na lo ka lizac ję  garaży jest co­
raz m n ie j. Tymczasem w  w ie ­
lu  państwach europe jskich , 
gdzie m otoryzacja jest znacz­
nie rozw in ię ta  — nad tym  pro­
blemem przeszło się już do po­
rządku dziennego. Samochody 
sto ją na u licach, parkingach 
płatnych i  przydom owych. To 
prawda, że samochód ulega w

C o nowego

dyrek to rze  ?

Pożegnanie
DBOR

N IE D A W N O  u k a z a ło  ! s ię  w  
p r a s ie  o g ło s z e n ie  i n f o r r m u j ą -  
ce  o  z m ia n ie  n a z w  D y y r e k c j i  
B u d o w y  O s ie d l i  R o b o tn id c z y c h ,  
p o p u la r n y c h  D B O ) R - ó w .
M D B O R  w  S z c z e c in ie  p r z e ­
m ia n o w a n a  z o s ta ła  n a *  D y ­
r e k c ję  I n w e s t y c j i  M ie j js k i c h .

—  C z y m  p o d y k to w a n e  s ą  te  
z m ia n y ?  —  p y t a m y  d y / r e k t o -  
r a ,  m g r a  A le k s a n d r a  R O T -  
S T E IN A .
—  D y r e k c je  b u d o w y  o s ie jd l i  r o  
b o tn ic z y c h  z o s ta ły  p o w o ł a n e  
g łó w n ie  ja k o  s iu ż b a  i n w e s t y ­
c y jn a  b u d o w n ic tw a  m iie s z k a -  
n io w e g o  r a d  n a r o d o w y c h .  T a  
k ie  b y ł y  ó w c z e s n e , n a j w a ż ­
n ie js z e  p o t r z e b y .  A le  w k r ó t ­
c e  z a k re s  d z ia ła n ia  D B O R  w y  
s z e d ł z n a c z n ie  p o z a  r a m y  b u  
d o w n ic tw a  m ie s z k a n io w e g o .  
B u d o w a n o  ż ło b k i ,  p r z e d s z k o ­
la ,  a  z c z a s e m  z a c z ę to  r e a l i ­
z o w a ć  c o r a z  w ię c e j  s k o m p l i ­
k o w a n y c h ,  s p e c ja l is t y c z n y c h  
in w e s ty c j i  k o m u n a ln y c h .

P r a k t y c z n ie  o d  d w ó c h  l a t  
s ta l iś m y  s ię  g e n e r a ln y m  i n ­
w e s to r e m  S z c z e c in a . S t a r a  n a  
sza n a z w a  s ta ła  s ię  w ię c  
m o c n o  a n a c h r o n ic z n a .

— S ą d z ić  n a le ż y ,  że  n i e  t y l  
k o  o  n a z w ę  c h o d z i .  W  j a k i e j  
d z ie d z in ie  s k o n c e n t r o w a n e  z o  
s ta n a  n a jb l iż s z e  z a d a n ia  D y ­
r e k c j i  I n w e s t y c j i  M ie j s k ic h ?

— Z u p e łn ie  n o w e g o  z n a c z e ­
n ia  n a b ie r a  n a sza  d z ia ła ln o ś ć  
in w e s ty c y jn a  w  ś w ie t le  d a l ­
s z y c h  p o tr z e b  m ia s ta ,  a  t a k ­
że w  z w ią z k u  z n o w ą  D o l i t y  
k ą  m ie s z k a n io w ą .  P o d s t a w o ­
w ą  n n . c z ę ś c ią  b u d o w n ic ­
tw a  m ie s z k a n io w e g o  z a j m u j e  
s ię  j u ż  o b e c n ie  s p ó łd z ie lc z o ś ć .  
T u  w y s u w a ją  s ie  ta k ż e  n o w e  za 
d a n ia  d la  s łu ż b y  in w e s t y c y j  
n e j .  R o zsze rza  s ię  z a k r e s  r o -

b ó t ,  ró ż n e  są s ta n d a r d y  b u ­
d y n k ó w ,  s tą d  k o n ie c z n o ś ć  c o ­
ra z  w ię k s z e j  u n iw e r s a ln o ś c i  
g e n e ra ln e g o  in w e s to r a  z co ­
ra z  s z e rs z y m  p o d e jm o w a n ie m  
n a d z o r u  te c h n ic z n e g o  p rz e z  
w y s o k o  k w a l i f i k o w a n y c h  sp e ­
c ja l is t ó w .  D o ty c z y  t o  ta k ż e  
o b ie k tó w  g o s p o d a r k i k o m u n a ł  
n e j .  T e  ja k o ś c io w e  z m ia n y  
ju ż  s ię  d o k o n u ją  i  p rz y n o s z ą  
k o n k r e tn e  e f e k t y .  M o ż n a  b y  
p r z y to c z y ć  w ie le  p r z y k ła d ó w  
p r o w a d z o n y c h  p rz e z  n a s  i n ­
w e s ty c j i ,  r e a liz o w a n y c h  c o ­
r a z  c z ę ś c ie j p o  g o s p o d a rs k u , 
n ie ra z  w b r e w  p ie r w o tn y m  
o c e n o m  w y k o n a w c ó w .  N ie  
z n a c z y  to  o c z y w iś c ie ,  że  n a ­
sze in w e s ty c je  w v k o n y w a n e  
są z a w sze  z a d o w a la ją c o ,  a le  
szan se  n a  to ,  b y  b u d o w a ć  
d o b rz e , s z y b k o ,  a je d n o c z e ś ­
n ie  ta n io  —  są  c o ra z  w ię k ­
sze.

R o z m a w ia ł :  K .  K U L IG

te j s y tu a c ji szybszemu znisz­
czeniu, a le  to  jedyne wyjście.

A  ja k  to  w yg ląda u nas w  
Szczecinie? Z  in fo rm a c ji uzy­
skanych w  W ydzia le  A rc h ite k ­
tu ry  Prez. M R N  w yn ika , że za­
gadnienie to  jest brane pod u - 
wagę p rzy ogó lnym  p lanow a­
n iu  zabudowy m iasta. I  tam, 
gdzie jest to  m ożliw e  — pow ­
staną garaże. W  w ie lu  pun k­
tach Szczecina trw a ją  prace 
p rzy  budowie garaży zbioro­
wych. Zatw ierdzono k ilk a n a ­
ście tego typu  lo ka lizac ji. N a j­
częściej na te ren ie  w iększych 
posesji. Będą również w yko rzy ­
stywane te reny n.a dotychcza­
sowych zabudowach pod w a­
runk ie m  uwzględnien ia in te re ­
su w szystk ich  s tron. Byw a bo­
w iem  i  tak, że garaże zm n ie j­
szają place zabaw, a decyzja w  
sprawie budow y garaży jest 
podejmowana „za plecam i”  ko ­
m ite tu  blokowego, k tó ry  repre­
zentu je in teresy wszystkich 
m ieszkańców (pisali o tym  czy­
te ln icy  naszej gazety).

A le  to  wszystko mało. W ię k ­
szy nacisk k ładz ie  się już dziś 
na planow anie park ingów  p rzy ­
dom owych i pa rk in gów  p ła t­
nych. Gospodarze tych ostat­
n ich musza jednak zrew idować 
wysokość pob ieranych op ła t za 
świadczone usługi. Również 
D Z B M -y  muszą a k tyw n ie j w y ­
korzystyw ać tereny pod zabu­
dowę garaży — wskazane przez 
arch itekturę .

W łaściciele pojazdów samo­
chodowych muszą jednak p rzy­
gotować się na to, że coraz 
m n ie j będzie m iejsca pod b u ­
dowę garaży nie ty lk o  p rzy sa­
m ym  dom u, ale i  w  nieco od­
leglejszym  terenie. Pozostają 
w ięc u lice  i  pa rk in g i. (Boz)

Mgr Edmund Bąk
ZAW SZE w  doskonałym  na­

s tro ju , zawsze pełen zapału i  
in ic ja tyw y . Znany <jako dzia­
łacz gospodarczy i  społeczny. 
M agister Edm und B Ą K  w  ra ­
dach narodowych Szczecina 
pracu je  ju ż  b lisko  15 la t. Do 
naszego m iasta p rzyb y ł z Gdań 
ska, gdzie b y ł za trudn iony  w  
tam tejszym  Urzędzie W ojewódz 
k im .

Swą pracę zawodową w  na­
szym mieście m g r E. B Ą K  roz­
począł w  W ojew ódzkim  W y­
dziale Z drow ia , a następnie w  
1950 r. o b ją ł fu n kc ję  k ie ro w n i­
ka  M ie jsk iego W ydzia łu  Zdro ­
w ia . Od 1955 roku  do dziś k ie ­
ru je  pracam i M ie jsk ie j K o m i­
s ji P lanow ania Gospodarczego 
ja ko  je j przewodniczący. Ed­
m und  B Ą K  w  1951 ro ku  ukoń­
czy ł szczecińską Wyższą Szko­
łę  Ekonom iczną, a w  1959 r. 
uzyskał dyplom  m agistra  eko­
nom ii.

Od dziesięciu la t  n a jis to t­
niejsze spraw y m iasta rozstrzy­
gają się w  obecności i  p rzy  ży­
w ym  udziale naszego rozm ów ­
cy. K o m is ja  P lanow ania jest 
bow iem  g łów nym  koordynato­
rem  w szystkich  poczynań go­
spodarczych w  mieście.

Edm und B Ą K  znany jest ta k ­
ie  ze swych hobby. Jest jed­
nym  z  przodujących dz ia łkow ­
ców, k tó re m u to  zajęciu po­
święca się z  całą p rzy jem no­
ścią, doskonałym  kuchm istrzem  
(podobno fla czk i, węgorz w  ga­
larecie i  se rn ik  po w iedeńsku 
stanow ią  szczyt f in e z ji smako­
w e j i  spécialité de la  m aison 
państwa Bąków), a także zapa­
lonym  k ib icem  k lu b u  sporto­
wego „Pogoń” . Uprzedn io  ja ko  
czynny działacz sportow y p ia ­
stow ał w ie le  fu n k c ji,  obecnie 
w ie le  ene rg ii w k ła d a  w  pracę 
z Chórem C hłopięcym  „SZCZE­
C IŃ S K IE  S Ł O W IK I", pe łn iąc 
fu n kc ję  przewodniczącego za­
rządu. Ponadto jest członkiem  
Rady Społecznej O gniska M u­
zycznego, członkiem  P lenum  
M K K F iT , członkiem  zarządu 
K S  „Pogoń” . M g r B Ą K  jest 
także działaczem p a rty jn y m ; w  
oddziałowej o rgan izac ji p a r ty j­
nej M R N  pe łn i fu n kc je  sekre­
tarza.

A le  to  jeszcze n ie  koniec za­
jęć m agis tra  B Ą K A . Od la t 
pracu je  rów nież w  szkole jako 
wykładow ca. O statnio w yk łada  
w  Zasadniczej Szkole i  Tech­
n ikum  Budow lanym  p rzy ul. 
Chm ielewskiego naukę o Polsce 
1 świecie współczesnym, (w it)

Komunikaty MO
O S O B Y  p o s z k o d o w a n e , k t ó r y m  

w  o k r e s ie  o d  w rz e ś n ia  d o  l is to p a ­
d a  b r .  z o s ta ła  s k r a d z io n a  b ie l iz n a  
z e  s t r y c h u  lu b  s u s z a rn i,  p ro s z o n e  
są o  z g ło s z e n ie  s ię  w  K o m e n d z ie  
M ie js k ie j  M O  w  S z c z e c in ie  p r z y  
u i .  K a s z u b s k ie j  35, p o k .  93, w  
g o d z . o d  8 d o  10.

K O M E N D A  P o w ia to w a  M O  w  
Ś w in o u jś c iu  p r o s i o s o b y  p o s z k o d o  
w a n e , k tó r e  u d z ie la ły  p o ż y c z k i p ie  
n ię ż n e j  o b . W ik t o r i i  K ę d z ie r s k ie j  
v c l  W ie s ia ,  c ó rc e  J ó z e fa , u r .  20. 
IV '. 1929 r . ,  z a m ie s z k a łe j w  Ś w i­
n o u jś c iu ,  u l .  M o n iu s z k i  5/2 a  p r a ­
c u ją c e j  w  P P  „ U z d r o w is k o ”  o  p i ­
s e m n e  lu b  o s o b is te  s k o n ta k to w a ­
n ie  s ię  z  K P  M O  w  Ś w in o u jś c iu .

Pogodno ma swój klub
P I S A L IŚ M Y  n ie d a w n o  o  c e n n e j 

in i c ja t y w ie ,  p o d ję te j  p rz e z  d y r e k ­
c ję  f a b r y k i  „ J U N A K ” , k t ó r a  w e s ­
p ó ł  z  R a d ą  Z a k ła d o w ą  1 S p o łe c z ­
n ą  R a d ą  K lu b u  p o s ta n o w i ła  u d o ­
s tę p n ić  m ie s z k a ń c o m  d z ie ln ic y  P o 
g o d n o  d o s k o n a le  w y p o s a ż o n e  p o ­
m ie s z c z e n ia  z a k ła d o w e g o  k lu b u .  
J a k  s ię  d o w ia d u je m y ,  in ic ja t y w a  
ta  s p o tk a ła  s ię  z  ż y w y m  z a in te ­
re s o w a n ie m  m ie s z k a ń c ó w  d z ie ln i ­
c y .  o  c z y m  ś w ia d c z y  c z ę s ta  o b e c  
n o ś ć  w  k lu b ie  w ię k s z o ś c i t y c h ,  d o  
k t ó r y c h  w y s ła n o  k a r t y  w s tę p u . 
P r z y p o m n i jm y ,  że  k a r t y  t a k ie  
o t r z y m a ło  300 o s ó b  z P o g o d n a . 
W  z w ią z k u  z  t y m ,  w  d y r e k c j i  F a  
b r y k i  M o t o c y k l i  „ J u n a k ”  r o z d z w o  
n i ł y  s ię  t e le fo n y  z  p y t a n ia m i  t y  
p u :  d la c z e g o  t y l k o  ty m  300 o so ­
b o m  ro z e s ła n o  z a p ro s z e n ia , c z y  
k a r t y  w s tę p u  m o ż n a  je s z c z e  o t r z y  
m a ć  i  j a k i c h  fo r m a ln o ś c i  n a le ż y  
d o p e łn ić ,  w re s z c ie ,  c z y  k lu b  z o ­
s ta ł  u d o s tę p n io n y  w y łą c z n ie  m ie s z  
k a ń c o m  d z ie ln ic y  P o g o d n o . P y t a ­

n ia  d o ty c z ą  r ó w n ie ż  d z ia ła ln o ś c i 
k u l t u r a ln e j  i  r o z r y w k o w e j  k lu b u .  
W  im ie n iu  g o s p o d a rz y  k lu b u  „ J u  
n a k ”  o d p o w ia d a m y  n a  te  p y ta n ia .

W y s tę p u ją c  z i n i c ja t y w ą  o d d a ­
n ia  p o m ie s z c z e ń  k lu b o w y c h  na  
u ż y t e k  m ie s z k a ń c ó w , d y r e k c ja  k ie  
r o w a ła  s ię  g łó w n ie  p r a g n ie n ie m  
o ż y w ie n ia  ż y c ia  k u l t u r a ln e g o  d z ie l 
n i c y  k tó r e g o  b r a k  d a je  s ię  d o ­
t k l i w ie  w e  z n a k i .  T y m c z a s e m  
k lu b  o k t ó r y m  m o w a  d y s p o n u je  
lo c u m  m o g ą c y m  p o m ie ś c ić  200 
o s ó b , k o m p le tn y m  w y p o s a ż e n ie m  i 
u r z ą d z e n ie m  (sce n a  w id o w is k o w a ,  
s a la  g ie r ,  p a r k ie t  d o  ta ń c a , k a ­
w ia r n ia ,  b u fe t ,  te le w iz o r ) .  T e n , 
t a k  d o b rz e  w y p o s a ż o n y  k lu b ,  n ie  
b y ł  je d n a k  w  p e łn i  w y k o r z y s ta ­
n y  p rz e z  p r a c o w n ik ó w  f a b r y k i .  I n i  
c ju ją c  a k c ję  „ o t w a r t y c h  d r z w i ” , 
g o s p o d a rz e  „ J u n a k a ”  p r a g n ą  s k u  
p ić  w  k lu b ie  ty c h  w s z y s tk ic h ,  k tó  
r z y  b ę d ą  b r a l i  c z y n n y  u d z ia ł  w  
je g o  p ra c a c h  i  k t ó r z y  w n io s ą  s w ó j 
w k ła d  w  r o z w ó j  k lu b u .  O d p o w ia ­

d a ją c  n a  p y t a n ia  w s z y s tk ic h  z a ­
in te r e s o w a n y c h  in f o r m u je m y  w ię c ,  
że  k a r tę  w s tę p u  d o  k lu b u  o t r z y ­
m a ć  m o ż e  k a ż d y  ( r ó w n ie ż  m ie s z ­
k a n ie c  in n e j  d z ie ln ic y ) ,  k t o  u k o ń ­
c z y ł  17 r o k  ż y c ia  i  u z y s k a  p o z y ­
t y w n ą  o p in ię  R a d y  K lu b u .  K a r t y *  
w s tę p u  w y d a je  k ie r o w n ic t w o  K l u  
b u  c o d z ie n n ie ,  z w y ją t k ie m  p o n ie ­
d z ia łk ó w ,  w  g o d z in a c h  o d  17 d o  22.

W  P IŚ M IE  ¿ k ie r o w a n y m  d o  n a ­
s z e j r e d a k c j i  d y r e k c ja ,  R a d a  Z a ­
k ła d o w a  i  k ie r o w n ic t w o  K J u b u  F a  
b r y k i  M o t o c y k l i  „ J U N A K ”  s tw ie r  
d z a ją :  „ O d d a n ie  d o  u ż y t k u  m ie s z  
k a ń c o m  t e j  s k r o m n e j  p la c ó w k i  k u l  
t u r a ln e j ,  t r a k t u je m y  ja k o  w k ła d  
z a ło g i F a b r y k i  M o t o c y k l i  w  u p o w  
s z e c h n ia n ie  k u l t u r y  n a  Z ie m i 
S z c z e c iń s k ie j,  w  p rz e d d z ie ń  o b c h o  
d ó w  10 80 -le c ia  P a ń s tw a  P o ls k ie g o ” .

D z ię k u je m y  w  im ie n iu  ty c h  
w s z y s tk ic h ,  k t ó r z y  w  g o ś c in n y c h  
s a la c h  k lu b u  b ę d ą  m o g li  s p ę d z ić  
czas n a  k u l t u r a ln e !  r o z r y w c e  i  za 
b a w ię .  ( D y l)


